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EUROPA POD ZNAKIEM HOKEJA LODOWEGO...
Kraków, 27 grudnia.

Święta nie dopisały. Zarów no narciarze, jak i hokeiści 
obiecywali sobie wiele po wolnych dniach, w ciągu k tó ­
rych we wszystkich m iastach Polski m iał się odbyć sze­
reg interesujących imprez, z których większość musiała 
zostać odłożona do lepszych, pod względem pogody, 
czasów.

Mimo to jednak Europa  stoi pod znakiem  hokeja lo­
dowego. a właśnie dzięki złej pogodzie, która wyklucza 
organizow anie im prez narciarskich , podczas gdy hokej, 
znalazłszy ważne ważne oparcie w sztucznych lodow i­
skach, u trzym uje się w swych sezonowych praw ach. Poza 
tern pogoda w niektórych m iejscowościach pozwoliła na 
rozegranie meczów, z których na czoło wybija się pierw­
szy dzień turnieju hokejow ego w Zakopanem , zorgani­
zowany przy udzielę gości z zagranicy.

Zakopane, znane oddaw na, jako stolica narciarstw a.

Na taili lodowe! pod Giewontem
Zakopane 26 grudnia (teł.). Oczekiwany z wiel- 

kiem zainteresowaniem rozpoczął się w dniu dzi­
siejszym w Zakopanem 3-dniowy jniędzynarodo- 
wy turniej hokejowy. W drugi dzień świąt miał 
się odbyć pierwszy konkurs skoków na Krokwi, 
który jednakże z powodu braku odpowiednich 
warunków śnieżnych został przełożony na pó­
źniejszy termin. Turniej więc hokejowy wzbu­
dził tern większe zainteresowanie, gromadząc rze­
sze publiczności, która w ilości około 3.000 gości 
zebrała się na trybunach wokół boiska hokejowe­
go. Losowanie drużyn dało taki wynik, iż w pierw 
szym meczu, jako przeciwnicy spotkali się

Wiener Eislaufverein—Pogoń 3:1 
(0:0, 3:0, 0 :1 ) .

Wiedeńczycy wystąpili w następującym skła­
dzie: Kirchberger (bramkarz), Trautenberg, Rim- 
mel, Demmer, Openheim, Hescha, Weiss, Die- 
trichstein i Korda.

Lwowianie: Zimmer, Sabiński, Weisberg, Hem; 
merling, Kuchar, Bereza, Mauer, Stworzeński 
(bramkarz).

Goście zagraniczni mieli odrazu znaczną prze­
wagę nad Lwowianami, mając poza sobą 2 mie­
siące treningu oraz rozegranych 6 meczów. Wpierw 
szej też tercji rozpoczęli grę, próbując sił prze­
ciwnika i przyzwyczajając się do warunków te­
renowych a to do boiska nieco węższego niż u sie­
bie w Wiedniu. Pierwsza jednakowoż tercja mi­
mo kilkakrotnych wypadów, toczy się mniej wię­
cej na obu połowach grą wyrównana.

Druga tercja stoi już pod znakiem
znacznej przewagi Wiedeńczyków.

Atakują już oni b. często bramkę Lwowian i zdo­
bywają wkońcu trzy bramki przez Kirchbergera 
(w 2 min.), Oppenheima (w 8 min.) i Kirchenber- 
gera (w 12-tej min.).

Druga z rzędu bramka była do obrony, zawiniła 
tu  nieuwaga bramkarza Lwowian.

W trzeciej tercji widać już zmęczenie i wyczer­
panie Pogoni, jednakowoż dzięki ambicji Lwowia 
nie uzyskują mimo to bramkę, strzeloną z poło-

K anadyjscy h o kcdc i po przylocie na letnisko w Pradze.

ubiega się obecnie o ty tu ł ośrodka hokejowego, co jeśli 
się weźmie pod uwagę w spaniałe tło T atr i w yjątkow y 
klim at zimowej stolicy Polski, łatwo można uzyskać.

Poza Zakopanem  rozegrano jeszcze mecze w Krynicy, 
odbyły się również pokazy łyżw iarskie w Katowicach. W  
innych m iastach hokeiści zc sm utkiem  oglądali topnie­
jący w oczach lód i musieli spotkania swoje odwołać. Naj- 
większem zainteresow aniem  w całej E uropie niewątpliwie 
cieszą się występy słynnej drużyny kanadyjskiej E dm on­
ton Ear West Superiors, która odwiedza po kolei stolice 
Europy, wszędzie zadziwiając swą wspaniałą grą. P oni­
żej przynosim y spraw ozdania z występów tych w irtuo­
zów krążka w Paryżu, Pradze i Herlinic.

Na pierwszy jednak  plan wybija się turniej hokejow y  
w Zakopanem , będący pierwszą m iędzynarodow ą imprezą 
hokejow ą w kraju .

wy boiska przez będącego w formie Sabińskiego. 
Sędziował doskonale p. Adamowski.

AZS (Poznań) Legja 1:1 
(1:0 , 0:1 , 0 :0 ) .

Drugie z rzędu zawody hokejowe odbyły się 
między AZS (Poznań) i Legją Warszawa. Poznań 
czycy przyjechali w nast. składzie: Kowalski 
w bramce, (Muszyński rezerwowy), Stoczek, Krzu 
zagórski, Ludwiczak. Zieliński, Warmiński, Ur­
bański, Kaźmierczak i- Krzyżagórski A.

Legja: Przeździecki (bramkarz), Materski, Ba- 
rylski, Szawłowski, Kamiński, Pasteeki, Szenajch 
Wybicki, Głowacki.

Gra rozpoczyna się w pierwszej tercji ostrem 
tempem, poznać jednakowoż i na tych drużynach 
brak treningu. W tej tercji atakuje kombinujący 
AZS (Poznań), który przez Krzyżagórskiego uzy; 
skuje z połowy boiska pierwszą bramkę. Po tej 
bramce ostrość gry uzyskuje na silę i przechodzi 
nawet w brutalność, tak że sędzia Brück z, Wie­
dnia usuwa kolejno szereg graczy za bandę.

Druga tercja rozpoczyna się również bardzo 
ostrą grą. W 4 minuty Szenajch wyrównuje strza 
lew z połowy boiska. Drużyny grają  bezplanowo, 
chaotycznie, choć widać ofiarną pracę poszczegól­
nych zawodników.

Trzecia tercja prowadzona jest p o d o b n ie , jak 
poprzednie, ostro, a nawet pod koniec znów bru­
talnie tak, że sędzia znowu ucieka się do kar. Ter­
cja ta przechodzi bez wyniku. . . . .

W AZS poznańskim wyróżnili się W armiński, 
(który kilkakrotnie stwarzał dość groźne sytuacje 
podbramkowe), Ludwiczak i Krzyżagórski, u Le 
gji silniejszej fizycznie Szenajch i Materski.

Jeśli idzie o ocenę pierwszego meczu, to odrazu 
rzucała się w oczy przewaga Wiedeńczyków, któ­
rzy stanowili niemal reprezentację Austrji. Po-

Królowie krążka w Paryżu
Tegoroczny sezon 

mym początku dał

Paryż, w grudniu, 
hokeju na lodzie już na sa­
na m nielada sensację w po­

goń po przerwie letniej całkiem nierówna, szcze­
gólnie słaby bramkarz, najlepsi stosunkowo 
Mauer i Sabiński. W drugim meczu poziom gry 
znacznie niższy, grano zbytnio, wyzyskując siłę 
fizyczną.

Wyniki tego pierwszego dnia zawodów hokejo­
wych nic mogą być brobierzem sil i form y naszych 
zawodników, którzy dopiero po drugim i trzecim 
dniu nabiorą odpowiedniego tempa i wejdą w le 
szą formę.

Warunki toru były bardzo dobre, mimo tego, 
iż w południe lód był dość mokry, jednakże ku 
wieczorowi skutkiem obniżenia się temperatury 
stwardniał.

Program najbliższych rozgrywèk.
W drugim dniu, tj. 27 odbędą się rozgrywk 

między Legja, (Warszawa) a Pogonią (Lwów,, 
sędziuje Brück, oraz, między Wiener Eislauf ve­
rein i AZS  sędzia Sachs.

W trzecim dniu grają Pogoń — AZS (Poznań) 
sędziuję Sachs i Legją — Wiener Eislaufereib 
(sędzia Adamowski).

Mila atrakcją i niespodzianką w czasie turnie 
ju  hokejowego było przybycie do Zakopauegc 
świetnej pary łyżwiarskiej z Wiednia pp. Prix 
i Pelsinger. Znakomici ci łyżwiarze popisywali 
się w przerwach świetną jazdą. Publiczność przyj 
mowała ich burzą oklasków.

Organizacja zawodów sprawna, brak tylko sia 
tek nadbramkowych i porządku na trybunie. Po 
żądanem byłoby, aby zarząd toru (komisja spor 
towa Magistratu) poczyniły udogodnienia żako 
piańskini drużynom hokejowym w kierunku ko 
rzystania ze ślizgawki. Na poparciu własnych 
drużyn zyskać może tylko sport zakopiański i 
atrakcyjność, imprez tamtejszych.

Pierwsze mecze hoheiowe
w  K r y  n ie w f.

Krynica 26 grudnia (tel. wł.). Sezon hokejow 
w Krynicy został otwarty w dn. 25 bm. meczami 
z udziałem drużyny hokejowej krakowskiego So 
kola. Mecze te wykazały stosunkowo słabą form-- 
Krakowian, na których usprawiedliwienie zapi- 
sać należy, że nie mieli dotychczas okazji do tre­
ningu.

W pierwszym meczu Krynickie T. H. pokonało 
SolM  w stosunku 1:0, (0:0, 1:0, 0;0), zwycięską 
bramkę uzyskał Kulid  z przeboju. Sędziował p. 
Kamyk. W drugim meczu rozegranym w ponie­
działek Sokół uzyskał w ynik remisowy 2:2. (0:0, 
1:0, 1:2). Bramki strzelili dla Sokoła Błachowski, 
a Ida KTH Michalski. KTH wystąpiło w osłabio­
nym składzie bez Piechoty i Proroka.

Pozatem sekcja hokejowa miejscowego Strzel­
ca rozegrała swe pierwsze zawody z druga druży­
na KTH, z których KTH wyszło zwycięsko w sto 
sunku 3:0, (1:0, 1:0, 1:0).

stflci przyjazdu i porażki Kanadyjczyków.
Edmonton Far West Supcriors, słynna druży­

na hokejowa, od 6-ściu lal mistrz ligi Alberta 
w Kanadzie, zawitała do Europy przebywszy 
„skromną“ przestrzeń 12.500 km. przez Montreal, 
Quebec, Glasgow i Londyn do Paryża i odnosząc 
po drodze same zwycięstwa. Bohaterowie „klono­
wego liścia“ rozegrali w Anglji 8 meczów, wy­
grywając wszystkie te imponującym stosunku 
bramek 47:8.

Kanadyjczycy w parę godzin po przyjeździe 
trenują już1, w Palais des Sports. — Po białej tafli 
lodowiska uwijają się z nadzwyczajną wprosi 
szybkością cziuno-biało-czerwoiic sylwetki, — nie 
można sobie zdać sprawy, że są to ludzie. Gra jak 
gra, ale dyscyplina, ta może się chyba równać 
z dyscypliną w arm ji Fryderyka Wielkiego.

— „Trudny hokej“ -  mówię do Ramsey'a, słyn­
nego Amerykanina, asa nad asy w tak zwane.; 
„grze ciałem“, grającego w barwach reprezenta­
cyjnych fra ncuskich.

— „Nie“, odpowiada mi Ramsey, „to najpię­
kniejszy i najmądrzejszy hokej, prawdziwy hokej 
lodu i śniegu, a nie produkowany u nas hokej 
z waty, miękki i zamało skuteczny“.

W obozie francuskim, a prawdę mówiąc w obo­
zie paryskich Kanadyjczyków, nastrój jest nao- 
gół optymistyczny- „Francja" opiera się na swo- 
jem zwycięstwie odniesionem nad Cambridge, 
gdyż Edmonoton wygrał w nim tylko 2:0 i, jak 
przyznaje s.ię jeden z graczy kanadyjskich Cross- 
land. byl to dotychczas najcięższy mecz w czasie 
ich tournee.

Jeden tylko Moussette kiwa z powątpiewaniem 
głową. — J w tej właśnię, chwili przypomniała mi 
się słynna depesza Jeffft Dieksona, wysłana do 
kapitana Duneana w Kanadzie o następującej 
treści: „Uzy Edmonton dobrze graf“ — na co 
otrzymał odpowiedź; „Uzy kaczki dobrze pływa- 
j(W'. t

„Historyczna“ ta odpowiedź jest doskonaleń.

odzwierciedleniem sposobu gry przedstawicieli 
klonowego liścia.

Nim przejdę do opisu fantastycznych wyczy­
nów Kanadyjczyków, podam jeszcze pokrótce ieh 
charakterystykę osobistą.

DOK STUAHT; jest to 22-letni młodzieniec, 
kłóry już 2 lata temu został uznany w Winni- 
peg za najlepszego bramkarza Kanady. Cztery 
lata wspaniałej karjery i obecnie jest on tak 
zimny, jak lód, na którym gra.

UBOSSLAND; wysoki, chudy 16-stoletni chło­
piec, jest najzręczniejszym hokeistą jakiego wi­
działem. Gra na lewem skrzydle i posiada nieby­
wałe wprost tempo.

K A L L Y  W A LK E R ;  gra na prawem skrzydle. 
Charakteryzuje go bardzo ostra gra i koronko­
wo wprost przeprowadzane ataki.

H A R R Y BROWN; — t. zw. „zamknięty“, gra 
na centrze. Jest prawdziwym artystą szybkości, 
strzela wprost nieuchronnie.

RU STER BROWN; — lewoskrzydlowy, nazywa 
się tak, jak H arry, ale nie jest bratem. Był lek- 
koatleh} zakwalifikowanym do Igrzysk Olimpij- 
skich. Jeden z najszybszych graczy Kanady.

,IOE BROWN; — młodszy brat Bnstera, ma lat 
18 i bardzo niebezpiecznie strzela.

POL POW ERS; słynny obrońca, jest murein 
wprost nie do przebycia. .

1 wreszcie LAMN1E — odważny i twardy, jest 
doskonaleni dopełnieniem Power»«.

I wreszcie nadszedł długo oczekiwany wieczór-. 
Palais des Sports p r z e p e ł n i o n y ,  rekon­
walescent Jeff Dickson zaciera ręce i wraca z ta­
ką samą szybkością do zdrowia jak franki do jego

I stało się tak jak się tego wszyscy spodziewali,

Edmonton Far W est zatriumfował
nad rozpaczliwą obroną drużyny paryskiej. Nie­
przebrane tłumy publiczności nie były wcale zdzi­
wione katastrofalną klęską.

Fenomenalne wyczyny „synów północy“ olśniły 
widownię, dały jej coś nowego, jeszcze dotychczas 
niewidzianego. Ani przez chwilę nie uiozna było 
oczekiwać cudu w postaci wyniku remisowego 
osiągniętego w zeszłym roku z Ottawą. — Bo prze­
cież tym razem nie była to reprezentacja stanu 
jak Ottawa, ale drużyna klubowa zgrana z sobą 
w idealny sposób, gdzie każdy z graczy potrati 
wyczuć kombinację czy moment strzału.

Wynikiem takiego doskonałego zgrania jest 
ciągła metodyczna praca całego zespołu. I ta w ła ­
śnie metodyczna praca zrobiła swoje — Edmonton 
wygrał w imponującym stosunku 6:1. Na me me 
zdały się szaleńcze ucieczki Itamsey*a, koncertowa 
wprost gra Hasslera, Besson czy Dclassolca, dru­
żyna Paryża nie potrafiła grać zespołowo.

W spaniała gra Kanadyjczyków ma swoją ta ­
jemnicę w zgraniu drużyny i w inteligencji samej 
gry. Crossland, Brownowie, Walker czy Gra­
ham — to hokeiści z „Bożej łaski“, którzy na lo­
dzie wyprawiają prawdziwe cuda.

Edmonton Far West Supcriors jest bezsprzecz­
nie najwyżej stojącą technicznie drużyną kana­
dyjską jaką do dziś oglądaliśmy w Europie.

Niespodziewana klęska.
Tak było po pierwszym meczu, ale teraz przyj­

rzyjmy się odwrotnej stronie medalu, pamiętnemu 
spotkaniu .Francja—-Kanada, zakończonemu klę­
ską Kanady!

Drugie spotkanie jakie rozegrali kanadyjezyey 
z reprezentacją Francji zakończyło się ich nieo- 
oczekiwaną klęska.

Drużyna francuska w której grali gracze tej 
m iary co Monsscttc, Uholcttc i Besson zwyciężyła 
Edmonton 3:0. Nie wiem czy klęskę tą należy 
przypisać zmęczeniu kanady jeżyków, którzy 
w ciągu krótkiego czasu r o z e g r a l i  tyle spotkań, 
czy też przyczyniły się do tego, kapitalny talent 
szalona oilwaga i niezłomna wola zwycięstwa 
franeuskiełi kanadyjczyków.

W każdym razie fakt, pozostanie faktem, że do­
piero po raz drugi w dziejach hokeju europejskie­
go kanadyjezyey zostali pokonani, (Pierwszy raz 
kilka lat temu przez Anstrję 1:0).

Jedno tylko pozostanie z tego meczu w którym 
Moussette i Besson okryli się sławą, a mianowi­
cie to, że różnica klasy między Europa a Kanada 
stopniowo sic zaciera i szkoda tylko, że głównemi 
aktorami tego pamiętnego spotkania byli „fałszy­
wi europejczycy“ to jest byli wychowankowie 
kraju, który jest prawdziwym Uniwersytetem 
hokeju lodowego — Kanady!

Kanadyjczycy zeszli z lodowiska pokonani, 
przykro było patrzeć na tych rosłych chłopców 
udających się do szatni

ze łzami w oczach.
Miałem okazję poznać ich kapitaną. Grahama, 

który udzielił mi krótkiego wywiadu.
--- Proszę Patia — powiedział mi — nie rozu­

miem doprawdy juk mogliśmy przegrać, ale trud­
no stało się! Czy u nas w Kanadzie ktoś w to

uwierzy, wątpię, w każdym razie wrócimy tu je­
szcze, aby zagrać i musimy zwyciężyć!

— Czy będziecie w Polsce? — Być może.

Dwa sukcesy Kanadyjczyków w Pradze.
Praga w grudniu.

Czekano na nich niemal z zapartym oddechem. 
Przyjadą, czy nie? Mistrzowie krążka, o których 
opowiadano cuda, gracze wobec których pobledli 
pono całkiem kuglarze z Torontu, czy Maniłoby, 
„zgubili“ się mianowicie tuż przed swym odjaz­
dem z Berlina do Pragi i nie można ich było zna­
leźć. Berlin jest wprawdzie wielki, ale u licha nie 
mogli przecie wsiąknąć lub rozpłynąć się gdzieś 
w atmosferze. Okazało się też, że się nie rozpły­
nęli. Zato z tą atmosferą zapoznali się przecież, 
mimo, iż bronili się przed tem zażarcie.

Krótko: Ktoś w Pradze wpadł całkiem przy­
padkowo na pomysł zatelefonowania do Berlina, 
ezy Kanadyjczycy odjechali w porządku i czy 
przyjadą południowym pociągiem pośpiesznym, 
tak jak było umówione.

Minę mnsiał mieć nieszczególną ten pan z Za­
rządu LTC., gdy powiedziano mu. że wprawdzie 
w hotelu Kanadyjczyków niema, ale nie odjechali 
chyba, skoro są ich rzeczy. W Pradze powstał po­
płoch. Bilety wszystkie były już wysprzedane. Za­
czął się telefoniczny atak na Berlin, wreszcie przy 
pomocy niemal detektywów Kanadyjczyków od­
naleziono. Tłumaczyli, że wogóle nie wiedzieli, że 
grają w ten dzień w Pradze i że nie m ają też 
zamiaru grać. Złośliwi twierdzą, że areymistrze 
krążka byli... „z a I a n i“.

Ta kwestja pozostaje narazić więc s t r a t ą .  — 
Czesi nie mieli czasu nad nią się zastanawiać. Po­
stanowiono przetransportować gości samolotem 
i wszystko wyglądało już znowu jak najpomyśl­
niej. Tymczasem: linja lotnicza Praga—Berlin nie 
„urzęduje“ w zimie. Znowu kłopot.

Wreszcie zdołano nakłonić niemiecką „Lufthan- 
zę“ do wysłania specjalnej maszyny do Pragi. — 
Nasz kłijent, nasz pan, powiedzieli Niemcy i zgo­
dzili się. Nie zgodzili sę natomiast Kanadyjczycy. 
Trudno, każdemu jest życic miłe...

Wezwano do pomocy konsula kanadyjskiego 
i ten dopiero przemówiwszy swym ziomkom do 
serca w swym ojczystym języku, zdołał ich nakło­
nić do napowietrznej jazdy. Wszystko to trwało 
zaledwie dwie godziny i Praga była naturalnie 
zdenerwowana.

Przyjechali. Tuż prawie przed matcliem. Przy­
witano ich serdecznie i c z e k a n o  na deszcz bra­
mek. Nie było z tego nie. L. T. C. grał w ciągu 
tych trzydziestu minut jak nigdy jeszcze 
i Edmonton Superiors otwierali oczy ze zdumie­
nia. Wkrótce jednak znudziło im się to i otwo­
rzyli cały

skarbiec swych „kanadyjskich 
żarcików“.

To było już prawie mordobicie. Nie dziwnego. — 
Dwie tercje i ani jedna bramka. Nasze superjorki 
zaczęły się najzwyczajniej w świeeie rozbijać i po­
łamane kijki latały tylko w powietrzu. Ktoś wi­
dział tam nawet jakieś wybite zęby.

bruignii Edmonton Kur IVruf Supcriors, która iv Europie odniosła tyle sukcesów, prregrywajac raz (ylfo  z „kana- 
tlyjską“ reprezentacji; Francji.

Energiczny „shake hand“ i Graham ucieka do 
szatni — wszak ju tro  trzeba jechać na podbój dal­
szych stolic Europy. inż. M. S.

Czesi nie pozostali dłużni swym gościom nicze­
go, ale nie dziwię się im. Zanosiło się już pomału 
na awanturę, na większą naturalnie, gdyż takich 
małych było już kilka. Ktoś wytrącił sędziemu 
gwizdek z ust, tani znów trzech Kanadyjczyków  
przekomarzało się solidarnie z publicznością 
i tylko dzięki szczęściu nie skończyło się to 
w szpitalu. Może zresztą dzięki zimnu. Nikomu 
nie cheiało się wyciągać rąk z kieszeni.

Wreszcie trzecia tercja i trzy bramki w kilku 
minutach. Teraz Edmonton uspokoili się dopiero 
i pokazali naprawdę co umieją. A umieją dużo, 
bardzo dużo. Czy więcej niż Manitoba, którą oglą­
daliśmy w Polsce? Może i nie, ale jest to zupełnie 
inna drużyna. Całkiem inny typ. Żywiołowa, nie- 
ledwie wybuchowa drużyna, jeżdżąca z zawadia­
ckim temperamentem. Technika naturalnie świe­
tna. Krążek napozór wogóle nie dotykany k ij­
kiem, trzyma się jednak jak przylepiony. Poza­
tem wszystkie znane już i kilka nieznanych do­
tychczas tricków. Taktyka ciekawa conajwyżej 
w wysyłaniu przeważnie dwu napastników w bój, 
trzeci trzymał się naogół w tyle. Coś w rodzaju 
śr. pomocnika. Podania na skrzydła zasadniczo 
prawie czy najpierw w bandę i. dopiero odbity 
stamtąd krążek przyjmował dany gracz do dal­
szych operacyj.

To wszystko zatracało się jednak prawie, gdy 
szli, jak burza sunąc na bramkę. Pozostawało ty l­
ko jedno wrażenie: niesamowita szybkość, przed 
którą nic się nie może ostać.

1 takiemu właśnie przeciwnikowi stawili czoła 
Czesi.

Kilkutygodniowy sezon zrobił swoje i są oni 
dziś bezsprzecznie

najlepszymi hokeistami u nas.
Poraź pierwszy przedstawił się w Pradze w tym 

roku Dorazil z Opawy. W pierwszym dniu grał 
tylko kilka minut, w drugim zastąpił chorego 
Tożiezkę. Jest on jak zawsze świetny, brak mu 
jedynie zrozumiałego zgrania z reszta drużyny. — 
Pozatem miejsce jego jest przedewszystkiem 
w obronie, a nie w napadzie, gdzie grał.

Drugi mateh miał
całkiem inne oblicze.

Goście zdobyli odrazu dwie bramki i zaspokoiło 
to w pełni ieh ambicje. Ci ludzie nie cheą wy­
grać wysoko, a le cheą zwyciężyć. Wtedy ograni­
czają się do pokazu swej sztuki. Bawili się pra­
wie. Czesi, zaskoczeni tem. odzyskali rezon do­
piero w ostatniej tercji, mimo to dostali jeszcze 
jedną bramkę.

Oba wyniki są naprawdę zaszczytne. Jeszcze 
burdziej niż wyniki cieszy jednak Czechów świe­
tna forma ich drużyny, dająca jak najlepsze na­
dzieje na mistrzostwa Europy.

re.
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Potniej: por. J "błoński Cz,f komendant 
ninnlka  IV. F. i P. IV. «> K'nit:u.H

Powyżej: grupa wioślartk i wioślarzy międzyszkolnego klubu sportowego w Kaliszu 
po jednym z ostatnich wyjazdów jesiennych. Pośrodku stoi prof. Haworowski. 
naczelnik przystani. Poniżej: grapa hokeistów klubu gimnazjalnego w Kaliszu.

Drużyny koszykówki K. S. Stella i szkoły handlowej m Gnieźnie przed spotkaniem. Pierwszy oil 
lewej stoi zasłużony działacz sportowy Gniezna prezes K. $. Stella p. lludzbon.

la „Stella" z 5 pi owinę jonalnycb zespołów, 
stających do m istrzostw  w klasie A najlepsze, 
l>o czw arte miejsce.

Drugim zespołem  jest „Venus“, którego 
drużyna spadła w br. do C klasy. Trzecim 
zespołem związkowym jest SMP Prąd, rów ­
nież zasiadający w najniższej klasie p iłk ar­
skiej. W porów naniu  do innych miast, jak 
Leszno, Ostrów  czy Rawicz — liczebnie Gnie­
zno jest słabo reprezentow ane w POZPN.

Do najlepszych piłkarzy Gniezna należp: 
Htts-yński Igra 12 lal w pierwszej drużynie 
Stelli), Andrzejak i Zyórecki — repr. gracz 
POZPN.

Siały rozw oj w ykazuje „biały sport“, po ­
siadający wielu zwolenników. Czołowi za­
wodnicy zrzeszeni są w Stelli i sekcji gim­
nazjalnej. Liczne tu rn ie je  cieszą się znacz­
ną frekw encją publiczności i d a ją  nawet pe­
wien dochód. Czołowym graczem jest Ja- 
rosiewicz, zwycięzca w licznych zawodach. 
Gniezno dysponuje trzem a weale dobrem i 
kortam i.

Iloks — jest jednym  z najm łodszych spor­
tów ..miasta kościołów". Sekcję pięściarską 
(Kisiada Stella, upraw ia też boks wojsko. 
Ta dziedzina zyskała sobie szybko praw o 
obyw atelstw a. Zawsze, przepełniona sala p u ­
blicznością, zapewnia ruchliw ej sekcji Stelli 
dochód finansowy, k tó ra  pozwala na zakup 
no sprzętu. W  ostatn ich  dniach klub ten 
zakupił w łasny ring. W  ciągu ostatniego ro ­
ku gościły w Gnieźnie sekcje pięściarskie. 
Warty, Drużyny Rlękitnej, Pozn. KI. Boks, 
r Poznania, Astorji z Bydgoszczy, oraz ze­
społy Leszna, Ostrowa i in. Daje się o d ­
su w a ć  jedynie brak trenera.

Również w grach sportowych  jest gród 
Lecha dość zaaw ansow any, co w ykazały 
spotkania z drużynam i innych ośrodków. 
O palm ę pierwszeństw a, zwłaszcza w koszy­
kówce, na jbardziej zaciętą w alkę toczą d ru ­
żyny Stelli i Gimnazjum. Pozalem  dysponu ­
ją dość nieprzeciętnem i zespołam i: Sokół, 
SMP, WKS i wszystkie szkoły. Siatkówka 
upraw iana jest stosunkow o m ało. W śród 
pań gry ruchow e upraw iane są niewiele.

W roku bieżącym  po raz pierwszy wy­
stąpili na szerszą arenę  jdyw acy. Kilka d o ­
brze zorganizow anych im prez zwabiło wielu 
m iłośników  tego zdrowego sportu . Is tn ie je  
więc zupełnie uzasadniona nadzieja, że sport 
len w następnym  sezonie uzyska silniejsze 
podstaw y i obejm ie jaknajszersze warstwy, 
do dyspozycji których sto ją dwie pływalnie.

W uli. sezonie w konkurencjach  męskich 
górowali pływ acy Gnieźnieńskiego Klubu 
Pływ, a w konkurencjach  żeńskich zaw od­
niczki Stelli.

lekka  atletyka zdaje się w roku bież- 
cym przełam ała swoją wegetację. Asumpt 
do wzmożonej działalności dały  liczne za 
wody a przedeswszystkieni mecz Gniezna 
z Wartą poznańską. Zawody te zgromadziły 
li. wiele publiczności i zakończyły się nic 
znaczną porażką Gniezna, w repreezntacji 
którego dało się zauważyć wiele obiecują­
cych sił. i w te j dziedzinie nie objaw iają  p a ­
lie żadnego prąw ie zainteresowaniu.

Kolarstwo poza kilkoma drobnem i im pre­
zami nie w ykazało większej ruchliwości. Mo 
tocykliści „U nji“ poznańskiej urządzili raz 
vyscigi na lorze konnym .

Doroczne wyściyi konne są największe!, 
wydarzeniem  dla stolicy Lecha. W tym  dniu 
grom adzi się na torze najw ytw orniejsza pu­
bliczność całej okolicy.

_ Ze sportów  zimowych — hokej i Ip’ 
wiarslwo  upraw iane są bardzo pilnie przez 
Stellę i Gimnazjum. W  hokeju  Stella z po* 
wodzeniem przeciwstaw ia swój zespół d ru ­
żynom poznańskim , w łyżw iarstw ie zawód 
liry Gniezna k ilkakrotnie wykazali swoją 

przewagę nad zaw odnikam i stolicy W ielko 
polskiej. Obecnie, gdy na stad jonie miejskim 
staraniem  Stelli stanie to r łyżw iarski spor 
ty powyższe zyskają wiele.

Głównym ośrodkiem  wszystkich imprez 
jest stadjon miejski, dysponujący boiskiem 
do piłki nożnej, gier sportow ych, korłam  
łcnisowemi oraz bieżnią. G ospodaruje boi­
skiem KS Stella.

Dzięki troskliw ej opiece władz, m iejskich 
i wojskowych w ychow anie fizyczne i spor 
m ają zapewnione wszelkie dane do jaknaj 
lepszego rozw oju. T roskliw ą opieką otaczał 
organizacje sportow e ówczesny prezydent 
m iasta p. Iłarciszcwski, da le j d-ca dyw. gen 
Malinowski, m ajo r Piwowar —  kom. obwo­
dow y P. W., por. Kostrzeuiski pow. kom- 
P. W. o raz  prezes KS. Stella p. Uudzbon. 
niezm ordow any organ izator i członek licz­
nych związków. Ip.

KALISZ.
Chcąc uzyskać najbardzie j szczegółowe <1° 

ne o rozw oju sportu  w Kaliszu, korespon­
dent nasz udał się do kom endanta ośrodka

STO

Grupo zawodników bokserskich, biorących udział w pierwszym krain bokserrkiw 
w Kaliszu. Pośrodku por. Jabłoński.

G r u /t a  pięściarzy gnieznieiisKtei Stelli.

. udcM i gdy Wnrt:mu(. Ktakóut.
Poznań, Śląsk, czy Podhale można 
określić jako stolice tego, czy innego 
»portu, to jednak zapominać nie m oż­
no, że stolice te jtosiadają olbrzymi 
rezerwuar sil w szafej masie sportom 
cóm, uprawiających sport na prowin­
cji. Dśradki prowincjonalne i ich pro 
ca posiadają z  punktu widzenia ogól 
neyo niemałe dla sportu znaczenie, 
u ogól sportowców niewątpliwie zain 
leresuje się tern, co dzieje sir w  owych 
kuźniach talentów sportowych. Poniżej 
zamieszczamy korespondencje z trzech 
miast, a mianowicie Gniezna, Kaliszu, 
klawego Sącza, a więc miast reprezen 
tujących trzy dzielnice Rzeczypospoli­
tej. Dowiemy się z listów tych, że 
wszędzie wre żywa i energiczna praca 
»portowa. (Red.).

GNIEZNO.
Z prowincjonalnych miast województwa poznańskiego, 30-ty»ięczne Gniezn' 

zwłaszcza w ostatnich dwóch latach wykazuje znacznie większy rozmach na 
polu wychowania fizycznego i sportu, wykazując przytcm stale wzrastającą 
wszechstronność.

Piłka nożna jest od wielu lat dominującym sportem w grodzie Lecha, pomimo, 
że posiada tylko trzy związkowe kluby. Pierwsze skrzypce gra jeszcze od 
czasów przedwojennych K. S. Stella, która prawie i we wszystkich innych 
dziedzinach dzierży; prym. Klub ten od chwili ukonstytuowania się związku 
piłkarskiego stale przebywa ze swą czołową jedenastką w najwyższej klasie 
okręgowej, zajmując w mistrzostwach zawsze korzystną lokatę. W latach 1930 
i 1931 „Stella“ zdobyta tytuł wicemistrza. W 1931 r. miały wszelkie dane, 
żeby walczyć o wejście do Ligi. W (rzcciem, decydującem spotkaniu, nie wytrzy­
mując nerwowo, uległa „Legji“ 0:2. W tegorocznych walkach okręgowych żaję

SflCZ III RVTIÏ1IE sromy

Powyżej: drużyna najmłodszego klubu sportowego Nowego Sącza Makkabi. — 
Poniżej no lewo: naczelnik Fr. Krupski, prezes K. P. W. Sandecja. — Na prawo 
ppłk. Z. Krudowski, prezes W. K. S. I. P. S. P., który położył wielkie zasługi 

około rozwoju sportu w Nowym Sączu.

D rużyna piłkarsko K. S. Stella. Gniezno. Stoją od lewej: Koperski, kierow iuk S. P. .V., Mojero 
wicz. Zamiar, Fudzitiski, Zyórecki C., Wiedcrski, Zyórecki S., Swierczyński, Ratajczak, Muszyń­

ski, Andrzejak i Szymański.

W ychowania fizycznego i Przysposobienia 
W ojskowego w Kaliszu por. Jabłońskiego.

Por. Jab łońsk i chętnie zgadza się na w y­
wiad i udziela nam  następujących szczegó­
łów, dotyczących pracy sportow ej Kalisza.

Sport kaliski pow stał już bardzo dawno, 
gdyż już w r. 1881 pow slaje w Kaliszu Ka­
liskie Towarzystwo Wioślarskie. W krótkicli 
odstępach czasu pow slaje następnie Kaliskie 
Towarzystwo Cyklistów  (r. 1890), Towarzy 
siwo Gimnastyczne Sokół (r. 1905), a po d łuż­
szej przerwie Żydowskie Towarzystwo Spor­
towe (r. 1913), istniejące do dziś pod nazw ą 
Makkabi. Niebawem pow stają także inne T o­
w arzystwa.

Rok I92t> jest dla sportu  kaliskiego prze­
łomowym. W tym roku bowiem pow slaje 
ośrodek IV. F. i P. IV., którego kom endan­
tem zostaje pełniący tę funkcję do dziś dnia 
por. Jabłoński. W te j chwili sport kaliski 
rozw ija się coraz potężniej, a rozw ój len 
ham ow any bywa jedynie względami natu ry  
finansow ej. Podstaw ą finansow ą sportu  kali­
skiego są w pew nej m ierze subsydja, głów ­
nie jednakże dochody uzyskiwane z imprez 
sportow ych.

W  r. 192(1 m agistrat przystąpi) do budo­
wy wielkiego stadjonu, k tóry  dzisiaj zalicza 
się do najw iększych w Polsce. Stadjon ten 
stał się bodźcem do dalszej w ytężonej pracy.

W  cztery lata później pow slaje przystań 
wioślarska młodzieży szkolnej nad rzeką P ro ­
sną, wyposażona w najnow sze urządzenia 
sportow e. Młodzież nadzw yczaj chętnie g a r­
nie się do wioślarstwa, doceniając wielkie 
znaczenie tego pięknego sportu  dla rozw oju 
fizycznego. Opiekę nad przystan ią  i m iędzy­
szkolnym klubem  sportow ym  spraw uje prof. 
gim nazjum  im. Asnyka p. Haworowski, który 
działalności tej poświęca cały wolny czas.

Pomyślnie również przedstaw ia się spraw a 
sal gimnastycznych. W  r. I9.lt) sala balowa 
29 pułku Strzelców’ K aniowskich zostaje prze 
budow ana na wzorową salę gim nastyczną o 
w ym iarach 25x15x7 m. Sala ta oddana jest 
do użytku wszystkich lokalnych klubów  spor 
towych i umożliwia zimową zapraw ę lekko 
atletyczną.

Przy w ydatnej pomocy p. Jarnuszkiewicza 
por. Jabłoński zorganizow ał „pierwszy krok 
bokserski“ obesłany nadzw yczaj licznie przez 
wszystkie kluby sportow e. Kursem bokser­
skim kieruje p. Jarnuszkiew icz, a społeczeń­

stwo kaliskie odnosi się do boksu nadzw yczaj 
życzliwie.

Kolarstwo kaliskie znane już jest dobrze 
w Polsce z wyników Kosztuskieyo. Niestety 
zawodnik ten obecnie w ycofał się zupełni.: 
z życia sportowego, p rzerzucając się do dru  
giej swej nam iętności — muzyki.

W roku bieżącym odbyły się w Kaliszu 
zawody lekkoatletyczne K alisz-Pabjanice, z 
których okazji Kalisz miał sposobność zoba 
czenia rekordzistki św iata Wajsówny i mi 
strzyni Polski w rzucie oszczepem Nnifl 
kówny.

W  zimie zapraw ę lekkoatletyczną up raw ia­
ją zawodnicy niem al w szystkich klubów. 
Łyżwiarstwo i hokej znajdu je  swyeli wy­
znawców w śród młodzieży szkolnej, narciar 
siwo  ma znaleźć opiekę organizującej się 
sekcji Sokoła. Dobrze rów nież rozw ija się 
sport strzelecki, którem u por. Jab łońsk i po ­
święca specjalną uwagę. Znaczne usługi od- 
daje tu ła j strzelnica, przekazana nam  przez 
Bractwo Kurkówe.

Kalisz rozw ój swego życia sportow ego za­
wdzięcza w głów nej m ierze por. Jabłońskie­
mu, jak i in struk to rom  ośrodka, a m iano­
wicie pp. Jarnuszkiewiczowi, Stefańskiemu. 
Skulskiemu i Korzy.

O ile chodzi o statystykę, lo obecnie w K a­
liszu pracu je  17 klubów sportowych. W iel­
ką popularnością cieszy się P. O. S,, którą 
zdobyło już 1300 osób na  2.000 startu jących.

W idzimy więc, że sport kaliski przejaw ia 
znaczną żywotność i mimo swego oddalenia 
od większych cen tr sportow ych nie zapom i­
na o lizyezneni w ychow aniu sw ej młodzieży.

fo lk

NOWY SĄCZ.
Sport Podhala w latach  1921-27 był ty lko 

serją  zawodów piłkarskich. W idzieliśm y w te -. 
dy renom ow ane drużyny z różnych połaci 
Polski i z zagranicy. Odnosiliśm y nieraz za­
służone zwycięstwa i podziwialiśmy wysoką 
klasę drużyn. Inne gałęzie sportu  gnuśniały 
w cieniu lub bywały zaniedbywane. Publicz­
ność, od k tó re j w pierwszym rzędzie zależną 
jest udałość imprez, m iała —  jak  wszędzie 
dzisiaj — zainteresow anie dla sportu  już go­
towego, wyszkolonego. Po chwilowein pow o­
dzeniu sport jednak  stracił popularność-

Dopiero rok 1931 jest wskrzeszeniem suor-

tu Podhalu. Chodziło o magnes dla pu ­
bliczności, dlatego na pierwszy plan 
wysunęła się znowu piłka nożna. Rów­
nocześnie jednak  kluby rozpoczęły 
działalność w innych gałęziach sportu, 
zakładając sekcje każdej innej dzie­
dziny.

Kolebką i patronem  sportu podha 
fińskiego, s ta je  się m iasto Nowy Sącz, 
gdzie mam y teraz szereg klubów i to ­
w arzystw  sportow ych. Dotkliwie jed ­
nak daje się odczuć brak odpow ied­
nich boisk i placówek sportow ych. 
N ajszerszą akcję rozw ija K. S. K. P. 
W'. Sandecja, pozostająca pod wzoro- 
wem kierow nictw em  zasłużonego p re ­
zesa klubu p. nacz. Franciszka Krup 
skiego. Szereg spotkań piłkarskich  te ­
go sezonu w ykazały dobrą klasę tego 
klubu, o .c z e m  św iadczą w yniki z ta ­
kimi drużynam i jak  Tarnouia (5:3), 
Samson (3:0), Wawel (2:2), Cracouia 
(3:4) etc.

W szechstronniejszą działalność w y­
kazuje W. K. S. 1 psp., Związek Strze­
lecki i Makkabi. Jedyne odpow iednie 
boisko, k tóre jest w łasnością w ojsko- 
wyhc, zostało tego roku oddane do dy ­
spozycji klubów  tu t. dzięki uczynności 
p ro tek to ra  sportu  N. Sącza, d-ey I psp. 
). ppłk Krudowskiego.

W. K. S. I psp. jako  jeden z czo­
łowych klubów  N. Sącza, wyszkoli! 
w r. b. szereg bokserów. Zasługi na 
tern polu położył w 1-szyin rzędzie 
p. ppor. Chruściel. Żałować tylko n a ­

leży, iż praca ta  poniekąd idzie na 
m arne, gdyż w skutek ciągłych zwol­
nień względnie, przeniesień służbowych, 
nie może on skom pletow ać slałej 
drużyny.

W iele ruchliwości w ykazuje Związek 
Strzelecki, k tó ry  urządził tego roku 
liczne im prezy lekko-atletyczne, kotar 
skie, pływ ackie i t. p. Również Mak 
kabi w ykazuje w szechstronną działał 
ność, uruchom iw szy szereg sekcyj, m. 
in. tenisową i gimnastyczną, a w piny 
ponyu dzierży prym  Podhala . Pozalem 
istnieje szereg innych klubów, k tóre  
upraw iają  jedynie piłkę nożną.

W wyścigu sportow ym  dotrzym ują 
kroku tut. szkoły średnie. — Zawody 
m iędzyszkolne w ykazały wysoki po 
zioin w grach sport, i lekkiej atletyce, 
zajm ując I-sze miejsce w hokeju.

Bolączką naszego gniazda jest prze 
dewszyslkiem brak sędziów związko 
utych:

Dziwnem jest, że 10-łysięczne Stary 
Sącz i Limanowa nic uznają wogóle 
sportu, podczas gdy Piwniczna czy 
Muszyna, będące tylko letniskami, 
dbają' żywo o wychowanie fizyczne 
swych mieszkańców. — Nawet Rytro 
otwiera tego roku obóz i schronisko 
narciarskie.

Sport więc w okolicy Nowego Sącza 
zwolna dochodzi do głosu i nie należy 
wątpić, że niebawem uzyska należne 
mu stanowisko.

J. R.
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ZTEREIfUHLOLimPJAOY
Jak  wiadomo, Niemcy mieli w roku 1916 gościć 

igrzyska olimpijskie w Berlinie. Wojna stanęła 
jednak temu na przeszkodzie, tak, że dopiero 
w 1936 roku igrzyska odbędą się w Niemczech. 
I tym razem Berlin będzie ich widownia.

Niestety m agistrat stolicy Niemiec ma z tego 
tytułu wielkie kłopoty.

Stadjon w Griinewald, zbudowany z punktu wi­
dzenia doświadczeń sztockholmskich, okazał się 
obecnie za maty i nieodpowiedni. Widownia obec­
na rozporządzą tylko 18.006 miejsc siedzących i ta- 
kąsamą ilością miejsc stojących. — Przez odpo­
wiednie przebudowanie stadjonu ilość miejsc na 
widowni zostanie podniesiona na 82.500.

Potrzebną na to przestrzeń uzyska się przez zre­
formowanie wnętrza stadjonu. Bieżnię 600-metro- 
wą, jaką rozporządza stadjon berliński, zmniejszy 
się do 45(1 metrów, usunie się zupełnie tor kolar­
ski. a 100-metrową pływalnię przeniesie się w in­
ne miejsce, zmniejszając ją do połowy.

Klasycznym wymiarem basenów pływackich 
okazał się bowiem wymiar 50X3(1 m. Tyle zmian 
w samym stadjonie.

Okolica zaś cała ulegnie jednak przebudowie, 
jako boisko" treningowe zostanie zaadaptowane 
słynne „Sportforum", znajdujące się- w najbliż- 
szem otoczeniu stadjonu, pozatm najgłówniejszym 
problemem budowlanym będzie problem komu­
nikacyjny, wymagający ulepszenia i usprawnie­
nia.

Igrzyska olimpijskie w Berlinie nasuwają jesz­
cze z szeregu innych punktów widzenia problemy, 
nad których rozwiązaniem głowią się władze nie­
mieckie już dzisiaj.

W pierwszej linji trudno o odpowiedź na pyta­
nie — jaką będzie frekwencja igrzysk?

Berlin sam liczy w tej chwili i  i pół miljona mie­
szkańców. W najbliższej okolicy olbrzymiej stoli­
cy Niemiec mieszka jeszcze 10 miljonów mieszkań­
ców. Trzeba się nadto liczyć z tern, że z sąsiednich 
krajów, niezbyt oddalonych od Berlina setki ty­
sięcy ludzi będą starały się dostać do Berlina na 
czas igrzysk. Pozatern trzeba się liczyć z tein, że 
ilość zawodników będzie znacznie większa, aniżeli 
w Los Angeles, bo odpadają koszta długiej po­
dróży przez Ocean. Dość przypomnieć okoliczno­
ści związane z wyjazdem drużyny polskiej letniej 
i zimowej. Trzeba więc będzie tych wszystkich 
ludzi pomieścić, wyżywić i umożliwić im przypa­
trywanie się zawodom.

O powiększeniu stadjonu wspom inaliśm y, już 
wyżej. Obecnie chodzi zatem o pomieszczenia. 
Wielkie miasto, jakiem jest Berlin, będzie w sta­
nie pomieścić bardzo wielki napływ obcych. Dla 
zawodników zostanie prawdopodobnie zbudowana 
wioska olimpijska.

Koszta przygotowań technicznych oblidza komi­
tet niemiecki na 5 i pól miljona marek, którą to 
sumę chce otrzymać w ten sp"osób, że państwo 
przyczyni się subwencją w wysokości 1 i pół mi­
ljona marek, resztę zaś zagwarantuje, a w miarę 
wysokości wpływów z wstępów wycofa gwaranto­
waną sumę 4 miljonów marek. Ta kalkulacja jest 
o tyle dla państwa niecieckicgo dobrą, bo doświad­
czenia z Amsterdamu 1 Los Angeles uczą, że Olim- 
pjada jest interesem finansowo nienajgorszym. 
W Amsterdamie gwarantowało wszystkie koszta 
miasto i sumę gwarancyjną w 70 proc, otrzymało 
z powrotem, otrzymując ponadto nowy, wspaniały 
zupełnie nowoczesny stadjon.

W Los Angeles władze stanowe dały pieniądze, 
gwarantując sumę 1,000.00(1 dolarów. Suma ta 
wpłynęła w całości z powrotem do kas stanu Ka­
lifornii, a pozatern pozostała organizatorom jesz­
cze wielka suma ze wstępów. — Nie jest więc Olim- 
pjada interesem niepewnym, i rząd niemiecki, two­
rząc oficjalne ciało, które składa się z przedstawi­
cieli władz i urzędów, dla przygotowania olimpja- 
dy — nie ryzykuje wiele.

Co do miejsca olimpjady zimowej — to nie jest 
ono jeszcze w tej chwili ustalonem. Zaszczyt ten 
przypadnie jednemu z dwu wielkich reprezentacyj 
nych niemieckich alpejskich uzdrowisk zimowych: 
Garmisch-Partenkirchen albo Riessersee.

Ze wspomnień znockautowanago boksera: .Wracałem z jednego meczu. -  a były to piękne 'zawody...'. (Siar).

Plan nowego stadjonu olimpijskiego w Berlinie.

LIST MISTRZA 0L1MPISKIEG0 JAPONII DO OICA.

-

List, który poniżej podamy w dosłownem tłuma­
czeniu z oryginału, stanowi przepiękny pomnik 
skromności, miłości rodzinnej oraz powinności i 
szacunku dla ojczyzny. Niech Czytelnicy nasi osą­
dzą. czy nie powinien on być komentowany we 
wszystkich szkołach Europy i Ameryki?

Nieograniczoną byłaby ilość nowych mistrzów, 
gdyby młodzież sportowa Polski była tak wycho­
wana duchowo, jak miody Kitamura.

* * *
Japończyk Kitamura, 16-letui chłopiec, który 

wygrał w Los Angeles wyścig na 1,500 m. w pły­
waniu stylem dowolnym, napisał do swego ojca 
po swem zwycięstwie następujący list:

„Wielce Szanowny Ojcze, sądzę, że niedługo już 
będziesz trzymał w swych dostojnych rękach ten 
list, gdyż za parę dni opuszcza San Francisco 
okręt pocztowy do Yokohamy.

Nasz szanowny trener sądzi, że powinienem zdo­
być wielki laur olimpijski, ale w mojem osobistem 
mniemaniu sądzę, że mówi on tylko, aby innie 
podtrzymać moralnie do walki, która rozegra się 
jutro.

Wiem, że jestem tylko małym chłopcem, którego 
matka moja wydała na świat 16-cie lat temu. — 
Czyż jestem dość silny, aby zmierzyć się z moim 
przyjacielem i rodakiem Makino, z Tarisem — 
pływakiem, którego przysłała Francja, a przede- 
wszystkiein z Amerykaninem? Tak z Amerykani­
nem! — Nie możesz sobie wyobrazić, Szanowny 
Ojcze, jak słabym się czuję wobec niego, jak sła­
be są moje osiągane czasy w porównaniu z jego 
wynikami. Jest około dwa razy większy ode mnie. 
Ciągle się śmieje i zdaje się nie myśleć nawet o 
wielkim pojedynku? A ja mały, nie mogę ani na 
chwilę zapomnieć o tein, co się ma rozegrać.

O! Gdybyś Ty mógł być koło mnie wielce Sza­
nowny Ojcze, w tych tak trudnych dla mnie chwi­
lach! -— Jakiem wielkiem szczęściem byłyby dla 
mnie Twoja miłość i rady w obliczu oczekującej 
mnie walki. Przyjaciele moi są dla mnie bardzo 
mili i przyczyną mego wielkiego bólu jest dyscy­
plina, której się chętnie poddaję, o nie! Ja  jestem 
tylko spragniony Twojej, osoby, widoku mojej 
"Matki i Sióstr. Brak mi tu atmosfery naszego do­
mu, waszej opieki i rad, które mi były w trud­
nych dla mnie chwilach zawsze wielką pomocą. 
Jedna tylko myśl podtrzymuje mnie na duchu; — 
myśl, że walczymy tu dla sławy naszej ojczyzny 
i że, jeśli zwyciężymy, imię Japonji będzie roz­
brzmiewać po wszystkich zakątkach świata!

To coś mi Ty Szanowny Ojcze w swoim ostat­
nim liście pisał, dało mi bardzo wiele do myśle­

nia i pozwoliłem sobie pokazać go kierownikowi 
naszej drużyny. Ten zebrał wszystkich moich ko­
legów, przeczytał im list i polecił im kierować się 
Twemi wskazówkami. Ja  uaturalnie byłem z te­
go powodu bardzo dumny i jednocześnie szczęśli­
wy, kiedy zdałem sobie sprawę z eCnności Twoich 
rad.

Ojcze Szanowny, nie mogę się specjalnie uskar­
żać na nostalgję, gdyż kraj ten tak różny od na­
szego, bardzo mnie interesuje.

Mężczyźni, a kobiety w szczególności są tu tak 
dziwne. Dla Ciebie Ojcze Szanowny, który zwie­
dziłeś świat cały, ludzie innych ras nie przedsta­
wiają nic ciekawego, ale dla mnie żyjącego stale 
w krainie Wschodzącego Słońca, są to wszystko 
rzeczy dziwne i bardzo ciekawe. Byłem zaskoczo­
ny iniłein i swobodnem zachowaniem się pięknych 
kobiet białej rasy. Zwrócisz mi chyba uwagę Oj­
cze Szanowny, że zabieram głos w sprawach jesz­
cze dla mnie młodego zakazanych, ale naprawdę 
bardziej podobają mi się nasze obyczaje, poważne 
zachowanie sic matki i dyscyplina sióstr.

Godzina odpoczynku nadchodzi Ojcze Szanow­
ny, ale nim sen doda mi nowych sił do oczekują­
cej mnie jutro walki, poproszę Bogów o łaskawą 
pomoc, jak  mi to Ojcze poleciłeś w swym liście,

Ju tro  po walce dorzucę jeszcze do tego listu kil­
ka słów. Dziśl kończę list mój, ale ośmielę się jesz­
cze poprosić Cię Ojcze Szanowny o to, abyś kar­
mił mego psa i złote rybki w przepisanym czasie. 
Obawiam się, że zadaję Tobie tem wiele trudu, ale 
wszak wiesz, jak kocham te zwierzęta.

• «
Marzenie moje zostało spełnione! Nie mogę na­

prawdę określić, jak jestem szczęśliwy. Ojcze Sza­
nowny, Twój syn został mistrzem olimpijskim!

Kierownik nasz powinszował mi i powiedział, że 
w przyszłym roku nie będę już potrzebował tyle 
trenować i nareszcie będę mógł poświęcić się ro­
dzinie, nauce i Ojczyźnie.

Kończę mój list Wielce Szanowny Ojcze wyra­
zami mego najgłębszego szacunku

Twój syn Kitamura.

G d y  b o k s e r  m a  ż o n ę . . .
Zdarzenie najpraw dziw sze we wszystkich szczegółach.
Hzecz dzieje się w Krakowie, w wielkiej sali O środka 

W ychow ania Fizycznego, na meczu bokserskim , zorgani­
zowanym jako „pierwszy krok boksera“, na k tórym  po­
tykają  sic pięściarze, nie notujący dotąd publicznych wy­
stępów.

Na arenie walczą ze sobą dw aj zapaśnicy: jeden jakiś 
gim nazjalista, lęgi, duży, silny, zwinny chłopak, w yspor­
tow any w sekcji YMCA i tam że wyćwiczony w sztuce 
pięściarskiej — przeciwko jakiem u^ am atorow i pięścia­
rzowi, rzem ieślnikowi z przedm ieścia, dojrzałem u już. tę ­
giemu i mocno zbudow anem u mężczyźnie.

Siła jest siłą, ale sztuka — sztuką. To też po k ilku ­
nastu  m inutach nie student, lecz właśnie ów atle ta  jest 
potężnie zm asakrow any przez gim nazjalistę. W szczegól­
ności ma podbite dobrze oko i wogóle otrzym ał w ok o ­
licy tw arzy m nóstw o ciosów prostych, sierpow ych itp.

Na widowni z pośród widzów z pierwszego rzędu p a ­
trzy na to wszystko jego żona, w chustce na głowie, k tó ­
rej każdy cios otrzym any przez męża, boiesnem  echem 
odbija się w sercu. W reszcie w pew nej chwili, gdy gim­
nazjalista aplikuje sitarzowi jeszcze jeden cios, po k tó ­
rym siłaczowi zaczyna tac się krew  jednocześnie i r roz­
ciętej wargi i z nosa — żona już dłużej nie może wy­
trzym ać. Zrywa się i woła:

— liany boskie! To nie pamiętasz, że masz żonę i 
dzieci!.. W yryw aj mi stąd zaraz!

Na widowni wybucha saluni Śmiechu. W siłacza jakby  
piorun trafił. Na chwilę, jakby  baranieje zawstydzony, n a ­
stępnie jednak — wbrew ogólnemu zewsząd oczekiw a­
niu, że tak ...skompromitowany“ zejdzie z. areny - siłacz 
przeciwnie, rzucn się na swego przeciw nika  i już w d ru ­
giej minucie nocknutuje go.

'i

ANGIELSKIE IW Y NA PRASKIEH LODOWISKU

Bramkarze: czeski Pęka (na lewo) angielski Little (w po­
środku) jako kapitanowie drużyn i sędzia przed meczem 

L. T. C.—Oxford.

Drużyna hokejowa uniwersytetu Oxfordti, która w ub. 
tygodniu rozegrała dwa mecze z L. T. C. Praga, prze­

grywając obydwa (2:5, 0:1).

Praga, w grudniu.
Znowu hokej! Tym razem dla odmiany przyje­

chali Anglicy. Wychowankowie słynnego uniwer­
sytetu w Oxford, poprzedzeni sławą świetnych 
wyników i najmniejszej klęski — (było to jeszcze 
przed paryską porażką Kanadyjczyków) z Ed 
monton Superiors.

Byliśmy ciekawi. Równocześnie jednak pano 
wała pogodna atmosfera zaufania w siły świetne­
go zespołu L. T. C„ która okazała się też zupełnie 
usprawiedliwiona. L. T. C. ma narazie w b. se­
zonie najlepsze w yniki w Europie, równie cie­
kawy jest zresztą i jego bilans zeszłoroczny: z 3(1 
rozegranych zawodów, przegrali oni tylko dwa!

Ciekawa rzecz z tymi Anglikami. Zupełnie nie­
zależnie od ich umiejętności, często zresztą bar­
dzo poważnych, uderza nas przede wszy stkiem i 
pozostaje jako główna część wspomnień jakieś 
dziwnie sympatyczne wrażenie. Wionie to od nich 
już na dziesiątki metrów, wsiąka w ezłowieRa i 
zmusza choć na chwilę do myślenia o tem. Moż­
liwe, że wmówiono to w nas tylko od dziesiątków 
lat ,możliwie, że to rodzaj psychozy, faktem jed­
nak jest, że Anglicy po osobistem zetknięciu się 
z nimi wrażenie to jeszcze potęgują.

Sportowcy w  każdym calu.
Specjalnie miły i ujmujący jest sposób, w jaki 

przyjm ują swe klęski. Zawsze uśmiechnięci i 
zawsze pierwsi gotowi do złożenia gratulacji 
swym  zwycięzcom. .

A przecież nie przegrywają, chyba naumyślnie 
ze zbyt daleko posuniętej kurtuazji. Ani myślą 
zresztą o tem i walczą przez cały czas twardo i 
nieustępliwie aż do samego końca zawodów. W 
walce nie uznają zabawy w grzeczność i zbytnią 
uprzejmość. Stale jednak trzym ają się granie, za­
kreślonych przyzwoitością. Mili chłopcy.

Przegrali oba razy. W sobotę i niedzielę. Pierw­
szy math skończył się zwycięstwem Czechów 5:2. 
Po pięknej, wspaniałej grze z obu stron. L. T C„ 
grający od lat w jednakowym składzie jest już 
teraz w świetnej formie i przedstawia cudownie 
zmontowaną maszynę. Co będzie potem, za dwa, 
trzy może pięć lat, niewiadomo. Narybku bowiem 
jeszcze wciąż niema.

Narazie jednak m ają ei ludzie doprawdy realne 
szanse na zdobycie mistrzostwa Europy, tem 
bardziej, że cała historja odbędzie się na własnym 
terenie. Najsłabszy dotychczas z trójki ataku 
Tożiczka, wyrósł w ciągu miesiąca na niebez­
piecznego przebojowca i Strzelca, Maleczek zna 
ny jest każdemu mikrusowi, nie trzeba więc o nim 
pisać, a potężny Hromadka wnosi w tę różnorod­
ną a przecież tak zgraną trójkę element siły i 
nieopętauego żywiołu. Przyezem wszyscy trzej

grają przez cały czas.
nie odpoczywając przez chwilę nawet. Niema ko­
mu ich zmienić. Rezerwowa trójka napadu przed­
stawia poziom o dwie klasy niższy.

Anglicy umieją dużo i są prawdopodobnie naj­
lepszą drużyną klubową w swej ojczyźnie. Na 
tle wyrównanego zespołu, odcinały się specjalnie 
sylwetki trzech graczy: bramkarz Little, obrońca 
(iratias i napastnik Babbit. Wszyscy trzej zresztą 
również jak i reszta drużyny ciężkie Kanadyj- 
czyki. co mówi już samo za siebie.

A przecież ulegli. Po żywym i porywającym

meczu sobotnim, poszli Anglicy do głowy po ro­
zum i doszli do przekonania, że nie warto już 
ryzykować gry otwartej, jeśli niema się powtó­
rzyć znowu sobotnie lanie.

Ograniczyli się więc przeważnie do defenzywy, 
na ozem ucierpiał naturalnie obraz gry, zbyt jed­
nostajny i nużący już nieco na skutek ciągłych 
ataków Czechów. Cel jednak został osiągnięty. 
Przegrali tylkó, 0:1, co można już wytrzymać, 
mając za przeciwnika L. T. C. Jedyną bramkę 
strzelił Pepa Mateczek, niezrównany mistrz tech­
niki i gracz nad gracze. Byczy chłop zresztą i 
w cywilu choć z zawodu jest — niczent. Może 
właśnie dlatego. Re.

Z życia sportowego
Polonji amerykańskiej.

(Własna korespondencja „Raz, dwa, trzy").
Nowy Jork, w grudniu.

Niedawno, bo dopiero przed trzema miesiącami, 
założoną została! nowai placówka sportowa pod 
nazwą Polsko Am erykański Klub Sportowy „Po­
lonja“ w Nowym Jorku. Powyższy klub został 
założony przez p. Jana Pogranicznego, b. członka 
przemyskiej „Polonji“. Nowojprska „Polonja“ li­
czy dziś około 250 ezlonków-Polaków amerykań­
skich, posiada dobrze wyekwipowaną drużynę pił­
ki nożnej, sekcje żeńską korzykówki, sekcję łyż­
wiarską, następnie przystępuje do zorganizowa­
nia hokeja na lodzie i innych gałęzi sportu.

P. A. K. S. „Polonja“ otworzyła ostatnio wła­
sny lokal klubowy, oraz salę gimnastyczna, dzię­
ki pracy p. J. Pogranicznego, p. Edwarda W it­
kowskiego i p. St. Pawlika. P. A. K. S. „Polonja“ 
z hon. prezesem dr M. Marchlewskim na czele, 
pozyskał już szereg wybitnych osobistości pol­
skich na wychodźtwie i buduje wielkie gniazdo 
sportowe dla rodaków w Ameryce.

* ♦ *
POLAK HOKEISTA ZAWODOWEJ DRUŻY­

NY AMERYKAŃSKIEJ. Amerykański Klub Ho­
kejowy „Rozzen“ N. Y. zaangażował Jana  Po­
granicznego, założyciela „Polonji“ do drużyny za­
wodowej hokeja lia lodzie w Nowym Jorku. P. J. 
Pograniczny ma podpisać w tych dniach kon­
trakt, na ipodstawie którego za sezon otrzyma 
około 5.000 dolarów. Jest to już trzeci Polak, któ­
ry jest zawodowym graczem hokejowym w Sta­
nach Zjednoczonych.

NIEPOKONANA DOTYCHCZAS DRUŻYNA 
PIŁK I NOŻNEJ „POLONJA“ wychodzi zawsze 
jako zwycięzca w spotkaniach z iunemi zespołami 
pilkarskiemi w stanie Nowego Jorku. Ostatni 
mecz, jaki rozegrała w największym Parku nowo­
jorskim, zgromadzi! około 18 tysięcy publiczności. 
„Polonja“ wyszła zwycięsko, bijąc Ecuduro F. C. 
2:C. Polska drużyna piłkarska należy do Ligi 
Metropolitan i zajmuje w niej pierwsze miejsce. 
Najsilniejszy skład „Polonji“ jest następujący: 
Klimaszewski I„ Lyński L, W. Schulc, J. Pogra­
niczny, Adamczyk, Lyński II„ Klimaszewski II, 
T. Rueiński, W. Piątek, Romanik i Koszarski. — 
Asami zespołu są pomocnik J. Pograniczny i na­
pastnik T. Kuciński.

Drułyna mistrza Czechosłowacji L. T. C. Praha
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Na prawo: J. Kusociń- 
ski, poniżej od lewej 
hu prawej: Sikorzanka, 
.Jędrzejowska. Wajsó­

wna i Turczyk. KTÓRYCH ZDOBIĄ ORŁY.
Schabińska.

Tytuł mistrza Polski — to pragnienie najszczytniejsze 
sportowca. Mistrz jest przedmiotem podziwu u konku­
rentów, a tytuł jego, wpisany do rosnącej z każdym ro­
kiem historji sportu polskiego, jest mocnym śladem i 
trw ałą pamiątką zdobytego sukcesu.

Ze zdobycia tytułu mistrza Polski płynie jednak nie- 
. tylko przyjemność i nietylko duma — tytuł taki nakłada 

na zdobywcę obowiązek jak najdzielniejszego bronienia go 
w zaciętych walkach międzynarodowych.

Corocznie podajemy listę mistrzów Polski w rozmai­
tych gałęziach sportu. Co rok widzimy, że dawne nazwi­
ska jakoś odchodzą, najczęściej bezpowrotnie, a na ich 
miejsce wkraczają inni — młodsi — lepsi. 1 to jest naj­
lepszym objawem postępów sportu polskiego, że cenna 
koszulka z orłem białym zmienia właściciela.

Tegoroczna tabela mistrzów Polski nie obejmuje jed­
nak wszystkich gałęzi sportu, gdyż niektóre działy 
sportu
n ie  z d o ła ły  p rz e p ro w a d z ić  sw ych  m is trz o s tw .
Dotyczy to hokeju lodowego, palanta, automobilizmu.

\

hokeja na trawie, pięboju nowoczesnego. Nadto w ko­
larstwie nie doprowadzono do skutku mistrzostw Polski 
w biegu drużynowym 4 km. biegu tandemów i biegu 
górskim, a w boksie nie odbył się jeszcze finał mi­
strzostw drużynowych.

L is ta  m is trz ó w  P o ls k i  
przedstawia się następująco:

LEKKA ATLETYKA: Mężczyźni 1(MI ni Troja­
nowski II, 200 i 400 m — Biniakowski.tHW m Kusociń­
ski, 1500 m —- Kuźmicki, 5 km — Hnrtlik, 10 km Miał- 
kns, 110 m płotki — Niemiec, 400 m płotki — Muszewski, 
4X100 m — A ZS Warstawa, 4X4000 m — Warta, skok 
w dal — Nowok, skok w wyż — Piawczyk, tyczka — 
Kluk, trójskok — Luckhaus, kula i dysk Heljasz, 
oszczep — Tarczyk, młot — Leśkiewicz, bieg na przełaj 
Hartlik, Bieg Narodowy — Kusociński, maraton — So 
dula, bieg 3 km z przeszkodami Adamczyk, chód — 
Powierza, pięciobój i dziesięciobój Wieczorek, druży­
nowo — AZS Warszawa.

Kobiety: 60 i 100 m Breue- 
równa, 200 m — Orłowska, 800 
m — Swiderska, 80 ni płotki — 
Schabińska, 4X100 m — Pogoń 
katowicka, 4X200 m— Stadjon, 
skok w dal z miejsca — Lutro- 
sińska, w dal i w wyż — Ja­
nowska. kula • Jasieńska, 
dysk — Wajsówna, oszczep — 
Smetkówna, bieg na przełaj —- 
NzMfflsówM«, trójbój — Siko­
rzanka. pięciobój — Janow­
ska, drużynowo — Stadjon.

PŁYW ANIE: Mężczyźni — 
100, 200, 400, 150tl III dow — 
Karliczek, 100 m. na wznak — 
Karliczek, 100 m klas — Po­
lak, 200 m klas —- Szrajbtnan, 
3X100 m zmieli — AZS W ar­
szawa, 4X200 m — AZS W ar­

szawa, skoki z wie­
ży i trampoliny — 
Maerz, długody­
stansowe — Me- 
glicz.

Kobiety: 100, 400 
i 1500 m dow — 
Kra foch (Cilównn — 
100 in na wznak — 
Morawska, 100 i 200 
m klas — Jarkuli- 
szówna, 3X100 m 
st. zmień — Giszo­
wiec, 4X100 m — 
Giszowiec, trampo­
lina — Klausówna, 
wieża — Kowalew­
ska, długodystan­
sowe — Anłkowia- 
kówna.

Waterpolo Makkabi Kruków, pływanie 
drużynowo — Giszowiec.

WIOŚLARSTWO — jedynki — 1'erey 
(Kraków), dwójki bez sternika — K W  Płock, 
dwójki podwójne - AZS Kraków, dwójki— 
KW  Włocławek, czwórki bez sternika —

■ Bydgoskie TIF, czwórki KW  Poznań (li — 
ósemki — KW  Poznań 04, jedynki pań — 
Grabicka (Warsz.), czwórki pań — Bydgoski 
KW . W tabeli punktacyjnej na czele ATI' 
Poznań 04 i Warszawskie TW.

PIŁKA NOŻNA — Cracocia.
TENIS: panowie — Hebda, panie — Ję­

drzejowsko, podwójna panów — W armiński 
i Tloczyński, iiodwójna pań — Badowska i 
Volkmerówna, mieszana Yołkmerówna i 
Hebda, juniorzy — Tarlowski, drużynowo 
Łódzki LTK. Międzynarodowe mistrzostwa: 
panowie — Hebda, panie — Jędrzejowska, 
podwójna panów — Grandguillot (Egipt) i 
J. Stolarow, pod wojna pań — Jędrzejowska 
i Volkmerówna, mieszana — Jędrzejowska 
i Tloczgński.

ŁYŻWIARSTWO: jazda figurowa panów 
Iwasiewicz, jazda figurowa pań — Popowi- 
czowa, jazda parami — Bilorówna i Kowal­
ski, jazda szybka panów — Michalak, jazda 
szybka pań — N ehringowa.

NARCIARSTWO: 18 km — Berych, skoki 
N. J/«rwsorz, kombinacja — S. J/arMsarz, 50 
km — Berych, 5X10 km SN PTT, bieg zjaz­
dowy — W. Czech.

SANECZKI: jazda pojedyncza: Preisler 
(Austrja), a trzeci Rąezkiewicz, jazda pań— 
W itkowska, dwójki — Roezkiewicz i R it- 
kowski, jazda parami — W itkowscy.

SZERMIERKA: floret — Friedrich, szpa­
da — Segda, szabla — Papce, panie — Lan- 
żankd, drużynowo — Legja.

BOKS: od wagi muszej do ciężkiej Rogal­
ski. Polus, Rudzki. Sipiński, Seweryniak. 
Karpiński, Wystruch, Konarzewski.

KOLARSTWO: bieg torowy 1 km — Ma­
jewski, bieg torowy 50 km — Popończyk, 
bieg szosowy — Klosowicz, bieg na przełaj— 
Głowacki.

GRY SPORTOWE: siatkówka kobieca — 
AZS Warszawa, siatkówka męska — Łódzki 
KS, koszykówka kobieca — IK P  Łódź, ko­
szykówka męska — AZS Poznań, hazcua — 
Łódzki KS, szczypiorniak — AZS Poznań,

p ;-

* 1

Poniźej od lewej ku prawej: I) Klausówna, II) Morawska, III) Grand­
guillot, IV) Breuemwna, V) P/awczyk, VI) Hebda, VII) Rudowska (na 
lewo) i Volkmerôwna, VIII) Nehringowa. Na prawo od góry ku do­
łowi: I) Karliczek, II) Kuźmicki (obok niego słoi chargé <Taffaires 

w Hadze dr Skórkawski, III) Iwasiewicz.
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Rycerze „Klonowego liścia“ w Berlinie.
Berlin, 26 grudnia (teł. wł.). Nadzwyczaj dobre 

wrażenie, jakie pozostawiła po sobie kanadyjska 
drużyna hokejowa Edmonton Superiora w spot­
kaniach z reprezentacją hokejową Niemiec roze­
granych przed tygodniem przyczyniło sie w pier­
wszym rzędzie do tego, że berliński Sportpalast 
zapełnił się niemal do ostatniego miejuca w p ier­
wszym dniu świąt Bożego Narodzenia, w którym 
Kanadyjczycy spotkali się z drużyną Berliner 
Schlit&chuhclub.

Do powodzenia imprezy przyczynił się ponadto 
występ znakomitych łyżwiarzy z Sonją Henje na 
czele. W meczu hokejowym Kanadyjczycy zw y­
ciężyli zupełnie łatwo w stosunku 4:0 (2:0, 1:0, 1:0). 
Niemcy położyli główny nacisk na obronę swej 
bramki, rezygnując natomiast z gry  ofenzywnej. 
Kilka ataków niemieckich odparował z łatwością 
bramkarz Kanadyjski Don Stuart.

Prowadzenie uzyskał dla Kanadyjczyków Gra­
ham. Wkrótce potem bramkarz niemiecki Linke, 
broniąc ostry strzał, skierował krążek do własnej 
bramki. W drugiej tercji Linke uderzony został 
krążkiem w głowę, i z powodu kontuzji oka mu- 
siał zejść z boiska, a jego miejsce zajął Berhard 
Bali, który wkrótce przepuszcza strzał Browna. 
Bali nie zdołał również odparować ostrego strzału

Turnieje hokejowe zagranicą.
Zurych, 26 grudnia (teł. wł.). Trzy nadzwyczaj 

interesujące spotkania hokejowe rozegrano w 
drugim dniu świąt w Szwajcarji. W drodze do 
Davos na zawody o puhar Spenglera rozegrała 
drużyna praska L. T. G. na zurychskim torze lo­
dowym spotkania z reprezentacją Zurychu, które 
zakończyło się zwycięstwem gospodarzy 3:0 (1:0, 
0:0, 2:0).

F. C. Davos pokonał nieznacznie studentów uni­
wersytetu Oxfordu 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Zespół Bri­
tish Icehokey Association rozegrał pierwszy swój 
mecz na ziemi szwajcarskiej w Arosie. Spotkanie 
zakończyło się wynikiem remisowym 1:1 (0:0, 1:1, 
0:0).

Ś. p. Karol Strutenski.
Narciarstwo polskie poniosło ciężką i bolesną stratę. 

Odszedł człowiek, który przez długie lata był twórczyni 
duchem tego królewskiego sportu, który torował mu dro­
gę i znaczył jego postęp wielkiemi dziełami swych czy­
nów.

Przedwczesna śmierć Karola Stryjeńskiego wstrząsnęła 
umysłami tych wszystkich, którzy przez długie lata z Nim 
współpracowali, którzy widzieli Jego pracę i nauczyli się 
Go podziwiać. Cóż mówić dopiero o tej szerokiej rzeszy 
narciarzy zakopiańskich, wśród których Zmarły przepę­
dził kilka lat Swego życia i których wychowywał na 
prawdziwych sportowców.

Zda się, że niedawno to jeszcze, gdy ś. p. Karol Stry­
jeński zjawił się w Zakopanem, by objąć dyrekcję szko­
ły przemysłu drzewnego, której poziom artystyczny od- 
razu dźwignął wysoko. Znalazłszy się w środowisku spor- 
towem, jakiem jest Zakopane — stanął w pierwszym sze­
regu jednostek twórczych na polu wychowania fizyczne­
go i po kilku tygodniach objął bezsporne, dowództwo. Po­
proszono Go o objęcie prezesury mistrzowskiego klubu 
narciarskiego Polski, a mianowicie Sekcji narciarskiej Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego i godność tę oraz zwią­
zaną z nią pracę — sprawował przez kilka lat swego 
pobytu na Podhału.

Z pierwszym nieledwie dniem Jego pracy w Zakopanem 
rozpoczął się prawdziwy wyścig idei i pomysłów, które 
sypał z hojnością magnata, ale które z rzadką u ludzi 
siłą, umiał materjalizować i nadawać im realne ksztaty.

On podjął więc niewykonalne zdałoby się dzieło i 
wzniósł jedną z najpiękniejszych skoczni na świecie, słyn­
ną skocznię na Krokwi, którą — warto to przypomnieć — 
już podówczas nazwano Jego Imieniem. On pierwszy zbu­
dował w Zakopanem tor łyżwiarski nowoczesnego typu, 
On podjął i wykonał budowę pięknego schroniska w 
Dolinie Pięciu Stawów Polskich, On stworzył Park Spor­
towy i wiele, wiele innych, trwałych pomników Swej dzia­
łalności. Każdy niemal miesiąc przynosił nową inicjatywę 
i nową pracę, a w ślad za niemi — nowe grono ludzi, 
których Zmarły umiał zapalić do pracy społecznej.

Przez długie lata był ś. p. Stryjeński członkiem Za­
rządu Polskiego Związku Narciarskiego, prezesem Za­
kopiańskiego Oddziału P. T. T. — nie obyła się bez Nie­
go nigdy organizacja większej, a jakże doskonałej impre­
zy. Cała Jego praca, opromieniona była zawsze wiarą w 
postęp i pogodą, które jednały mu powszechną miłość 
ze strony wszystkich, którzy mieli szczęście się z Nim 
spotkać.

Nieudała impreza łyżwiarska
w  Katowicach.

Katowice, 26 grudnia (tel. wł.). Po wspanialej 
i interesującej imprezie łyżwiarskiej, jaka miała 
miejsce ubiegłej niedzełi z udziałem mistrza 
świata Karli Schaffera i łyżwiarek wiedeńskich 
Hildy Holovsky oraz sióstr Holzman — sztuczny 
tor łyżwiarski był podczas świąt Bożego Narodze­
nia świadkiem nieudalej imprezy sportu łyżwiar­
skiego.

W obu bowiem dniach odbyła sie głośno rekla­

jednego z napastników kanadyjskich w trzeciej 
tercji. . .

Z pośród łyżwiarzy na czoło wybiła się Sonja 
Henje, której produkcje darzono entuzjastyczne; 
mi oklaskami. Zasłużone oklaski zbierała również 
mistrzowska para wiedeńska Gaillard-Petter i pa­
ra Papez-Zwack.

Czy Edmonton Superlors 
są ju t zmaczani 1

Berlin, 26 grudnia (teł. wł.). Drugi występ dru­
żyny kanadyjskiej Edmonton Superiora w czasie 
świąt w poniedziałek wieczór przyniósł sensacje. 
Spotkanie Kanadyjczyków z Berliner Schlitschuh- 
club zakończyło się wynikiem remisowym 1:1 
(1:0, 0:0, 0:1).

Przebieg tego sensacyjnego meczy był następu­
jący. Po zmiennej grze Graham tuż przed końcem 
pierwszej tercji uzyskuje prowadzenie dla Kana­
dyjczyków. Znakomicie grająca obrona niemiecka 
paraliżuje Wszelkie ataki Kanadyjczyków. Do­
brze przemyślane ataki zgranych napastników 
berlińskich nie zostją długo uwieńczone sukcesem, 
aż dopiero w siódmej minucie ostatniej tercji 
Orbanowsłci po solowej akcji uzyskuje wyrównu­
jącą bramkę.

Paryż, 26 grudnia (teł. wł.). W paryskim pałacu 
sportowym rozegrano spotkanie hokejowe między 
zespołami miast Paryża • Londynu. Licznie zgro­
madzona publiczność zobaczyła nadzwyczaj inte­
resującą grę, zakończoną zwycięstwem Francuzów 
4:3 (1:2, 0:0, 3:1). Dla gospodarzy punkty uzy­
skali Choulette (2), Hassler i Mousette, dla An­
glików Churchil, Faier i Kall.

Berlin, 26 grudnia (tel. wł.). We wtorek 27 bm. 
będzie berliński pałac zimowy widownią sensa­
cyjnego spotkania dwóch zespołów kanadyjskich. 
Spotkają się mianowicie Kanadyjczycy zamiesz­
kali w Paryżu z drużyną Edmonton Superiora. 
Będzie to mecz rewanżowy, gdyż jak wiadomo 
Edmonton Superiors pokonany został przez Ka­
nadyjczyków paryskich w Paryżu 0:3.

— —o-----

A przecież cała Jego działalność na polu sportu i wy­
chowania fizycznego, tak wielka i tak obfita w owoce — 
była tylko skromnym wycinkiem w stosunku do dzieła 
Jego życia. Wspaniała twórczość artystyczna i akcja na 
wielką skalę społeczną dla dobra ludzkości, nie pozwo­
liły Mu na chwilę spoczynku.

Być może, że lata jeszcze upłyną — nim wielkie Jego 
pomysły, jak: regulacja Zakopanego, zamiana Podhala 
na wielkie uzdrowisko Polski, program szosowy i tysiące 
innych idei — zostaną urzeczywistnione. Ci, którzy Go 
znali, którzy wiedzieli jak uzasadnioną i silną była zaw­
sze konstrukcja Jego inicjatywy, wierzą, że realizacja 
Jego zamysłów nastąpić musi.

Nad świeżą i bolesną mogiłą — panuje powszechny 
żal. Karol Stryjeński pozostawił pamięć, która trwa i 
która wskuzuje drogę. ( /)

p. Karol Stryjeński, zasłużony działacz narciarski.

mowana „Noc bajkowa ze Sant Moritz“, zapowia­
dana jako rewja łyżwiarska z momentami hnmo- 
rystycznemi, której głównymi aktorami mieli być 
doskonali łyżwiarze z Berliner Schlitchuhklub. 
Słaba reklama, brak meczu hokejowego, podobnie 
jak i niepogoda wpłynęły nai to, że zaledwie kil­
kaset osób wybrało się na sztuczny tor, ażeby 
wkońcu rozczarowanemi i zmoczonemi deszczem 
opuścić lodowisko.

Na całość tej imprezy złożyły sie właściwie dwie 
części: popisy łyżwiarskie w jeździć sztucznej i 
dowolnej oraz skecze o charakterze humorystycz­
nym,

W pierwszej części wystąpili Heinrich (jun.) 
z Bielskiego Towarzystwa Łyżwiarskiego Vol- 
yang-Fochner B. S. C. Berlin. Ulli Gebauer, 10- 
letnia łyżwiarkfa również B. S. C. Berlin, Ulla 
Schwarz, znana z pobytu w Polsce i mistrzyni 
Zakopanego oraz zawodnik Güthner Noak, mistrz 
junjorów z Berlina.
Całość imprezy zestawiono naprędce bez progra­
mu, wszyscy w rezultacie byli zadowoleni, że to 
niepoważne widowisko zostało zakończone. W 
pierwszym bowiem dniu lał deszcz, a w drugim 
gęsta mgła uniemożliwiała oglądanie widowiska 
nawet na pare kroków: Gdy dodamy do tego bli­
sko godzinne opóźnienie, oraz fakt, iż autorem tej 
imprezy był prywatny impresarjo, stwierdzić 
należy, że całość była niepotrzebną.

Podkreślić należy jedynie
w y stę p  Ulli S ch w a rz

i obiecującego junjora Noaka, którzy wskutek 
złego lodu nie mogli wykazać wszystkich swych 
umiejętności. Reklamowany Wolfgang Fâcher 
okazał sie przeciętnym łyżwiarzem, a Ulli Ge­
bauer wypadła lepiej w obrazach tanecznych, 
aniżeli w popisach.

W sumie żałować należy, że tego rodzaju im­
preza odbyła sie właśnie w okresie świąt, i na 
tak poważnej placówce i to w czasie, gdy cały 
nasz szport łyżwiarski jak i hokejowy pozbawio­
ny jest wskutek niepomyślnych warunków atmos­
ferycznych dobrego rozwoju. Występ bowiem do­
skonałych już śląskich łyżwiarzy w rodzaju ro­
dzeństwa Kalusów, Breslauera, Czorówny lub 
państwa Żmudzińskich — ezy lokalnych nawet 
drużyn hokejowych byłby niewątpliwie korzyst­
niejszy. Czyż na taką parodje trzeba było aż fir­
my z Berlina? -----0-----

30 najlepszych jeźdźców na zawodach
w Zakopanem.

Zakopane, 26 grudnia (tel.). Dnia 27 b. m. roz­
poczynają sie na stadjonie przy ul. Kościuszki 
ogólno-zimowe zawody konne, zorganizowane 
przez Małopolski Klub Jazdy pod protektoratem  
Prezydenta Rzpltej.

W związku z zawodami odbyła sie 26 b. m. od­
prawa zawodników, którzy w ilości około 3ł)-tu 
oficerów, najlepszych jeźdźców arm ji biorą udział 
w tych zawodach. Odprawa odbyła się w hotelu 
Bristol. Zawody rozpoczynają sie konkursem 
otwarcia, do którego zgłoszono aż około 80 koni. 
Prócz zawodów konnych odbędą sie skjoringi.------♦♦......
Konkurs skoków w S t  Moritz

Sf. Moritz, 26 grudnia (tel. wł.). Na wielkiej 
skoczni olimpijskiej w St. Moritz odbył się 
w drugim dniu świąt doroczny „świąteczny“ kon­
kurs skoków. Do zawodów stanęło 40 narciarzy. 
Skoki odbyły sie przy wspaniałej pogodzie i ide­
alnych warunkach śnieżnych.

Zwycięzcą z konkursu wyszedł znany skoczek 
szwajcarski Chiogna (St. Moritz), który był praw 
dziwym bohaterem dnia. W pierwszej serji osiąg 
nął on długość 66 m. a w drugiej 70 m. ustalając 
tym znakomitym skokiem rekord skoczni.

Najgroźniejszy konkurent Chiogny Fritz Kauf­
man osiągnął długość 70 i 69 m., jednak oba skoki 
z upadkiem. Również skoczek norweski Kjelland, 
który uzyskał długość 67 i 66 m. przy obydwu 
skokach upadł. W yniki: seniorzy 1) Chiogna 3Z7Ji 
(66,70,66,5), 2) Reymond  (St. Croix) 32440, (64,64,66)
3) Gutlormson (Zurych) 316,6 (62,65,66), 4) Lucke 
(Insbruk) 314.5, (61,60,5,62).

Juniorzy: 1) Giovanoli (St. Moritz) 316,4,
(49,56,5,64), 2) Bargatzi (Arosa) 315,6 (53,55,64).

P R O G R A M  H O K E J O W E G O  T U R N I E J U  K R Y N I C K I E G O

przedstnwia się następująco: Sześć drużyn, biorących 
udział w turnieju zostało podzielone na dwie grupy: 
Pierwsza grupa: AZS (Warszawa), BKS (Brno), Branden­
burger S. V.; druga grupa: W .  E .  V. (Wiedeń), Cracovia, 
Krynickie Tow. Hokejowe.

W obu gruparh gry odbywają się systemem puharo­
wym według planu: 30 grudnia AZS—BKS i KTH—WEV, 
31 grudnia BKS—Brand. S. V., Cracovia—W. E. V „  I-go 
stycznia: AZS—Brandenburger S. V, Cracovia—KTlł. Jed­
nocześnie mecz o mistrzostwo okręgu krakowskiego. Na­
stępnie ostatnie drużyny dwu grup grają o piąte i szóste 
miejsce, a po dwie pierwsze o mistrzostwo systemem 
puharowym tak, że pierwsza z pierwszej grupy gra z dru­
gą z drugiej grupy, a pierwsza z drugiej grupy z drugą 
z pierwszej grupy, a następnie zwycięzcy grają finałowy 
mecz.

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  T U R N I E J  H O K E J O W Y  W  K A T O ­

WICACH. W dniach 37 i 28 bm. o godz. 20 urządzn Pol­
ski Związek Hokeja na lodzie dwa międzynarodowe spo­
tkania na sztucznym torze w Katowicach, a mianowicie 
gościć będzie znana z roku ubiegłego drużyna V. F. I. 
Brandenburg z Berlina, przyczem w pierwszym dniu 
przeciwnikiem jej będzie drużyna Sokoła z Krakowa, w 
drugim zaś dniu Czarni ze Lwowa. 2alować należy, że 
w terminie tym nie przewidziano udziału żadnej drużyny 
śląskiej, wskutek czego wzrosłaby atrakcyjność tych spot­
kań.

Z A W O D Y  N A R C I A R S K I E  W  Z A K O P A N E M .  W o j s k o w y  

klub sportowy Legja urządził w drugi dzień świąt Bo­
żego Narodzenia wewnętrzne zawody narciarskie, u to 
bieg na przestrzeni 18 kim. z trasą Lipki—Regle popod 
Małą Łąkę. Startowało 16 zarodników, przyczem pierw, 
sze miejsce zajął Damenstein Aleksander, drugie Rosen­
berg Aleksander.

Z boisk piłkarskich w kraju i zagranica.
Kraków, M grudnia. W isła I—Legja 4:3 (4:1). 

Wisła wystąpiła z całym szeregiem graczy ligo­
wych i nie wyzyskała swej przewagi, na skutek 
braku zaradności i zgrania w linji ataku. Legja 
wykazała dość dobrą formę, wyróżnili się Czo- 
pik  i bramkarz. Wszystkie bramki dla Wisły zdo­
był Adamek. . ,  _  , , . ,

Katowice, 26 grudnia (tel. wt.). Podczas świąt 
Bożego Narodzenia rozegrany został na U. SiąsKU 
szereg spotkań piłkarskich o charakterze towa­
rzyskim — część zaś drużyn wyjechała na Śląsk 
Opolski, celem przeprowadzenia zawodów rewan­
żowych z tamtejszemi drużynami.

W Katowicach na czoło spotkań wysunęły się 
zawody 1. F. C. — Buch W ielkie Hajduki 4:4 (0:2). 
Mecz odbywał się przy przewadze ligowców, kto 
rzy byli lepszą drużyną tak pod względem tak­
tycznym, jak i technicznym. W ynik remisowy za­
wdzięczają oni malej dyspozycji strzałow ej swe­
go napadu. Bramki dla Ruchu zdobyli: Peterek. 
Gemza, Gwóźdź, Włodarz, dla I. F. C-: Gerhtz, I o- 
spiech, Herisch i łFiłimowsfci.

W Chorzowie K. S Chorzów odnosi eenne zwy­
cięstwo nad Czarnymi z Chropaczowa w stosun­
ku 4:2 (3:0).

W Świętochłowicach K. S. Śląsk — Amatorski 
K. S. Król, Huta 3:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo 
Śląska, dla którego bramki strzelają Bryła, Gott 
i Spnus.

W Siemianowicach K. S. Iskra K. S. Ś/ąsA 
1:2 (1:0). r _

W Nowej Wsi K. S. Wawel — Naprzód Lipm y  
3:4 (1:2).

Wyniki zawodów rozegranych w drugim dum 
świąt: w Katowicach Slovan Spielvereinigung 
Bytom 4:2 (1:1). W Michałkowicach K. S. Jed­
ność Skra 4:2 (0:2). W Katowicach A olejowe P. 
W. — Żydowski K. S. 9:2 (5:2). A. S. Pogoń — A. 
S. O. 7. Siemianowice 3:1 (2:0). W Dąbiu Ą. N. 
Dąb -  K. S. O. 6. Katowice 3:1 (2:0). W Kroi. Hu­
cie A. K. S. — Zjednoczeni 4:2 (2:2). W Katowicach 
K. S. Diana — K. S. O. 6. Mysłowice 3:0 (1:0).

Śląsk Opolski: I. F. C. — O. 6. Racibórz 2:1 (2:0). 
Sparta, Wielkie P ieka ry -K . S. Schömberg 1:8 
(1:0). I. K. S. Tarnowskie Góry — Vorvarts Gli­
wice 1:4 (1:2). Ruch W ielkie Hajduki — Vorwärts 
Razensport Gliwice 2:4 (0:1).

Dąbrowa Górnicza, 26 grudnia (tel. wł.). Mię­
dzynarodowe zawody piłkarskie, rozegrane w dru; 
giin dniu świąt pomiędzy wicemistrzem Polski 
klubów robotniczych R. K, S. a mistrzem klubów 
robotniczych śląska niemieckiego, klubem D a- 
cker, zakończyły się zwycięstwem Polaków w sto­
sunku 6:4 (4:3). Główną zasługę ponosi tutaj atak 
drużyny polskiej, który przeprowadził szereg uda­
nych kouibinacyj. Widzów ponad 3000 osob.

-----0-----

Porażka polskich piłkarzy-robotników w  Lipsku
N ie m c y -  P o lsk a  4 :1  ( 1 : 1 ) «

Lipsk, 26 grudnia (tel.). Na stadjonie miejskim 
w Lipsku odbył się w drugi dzień świąt Bożego 
Narodzenia przy doskonałej pogodzie międzypan- 
stwowy mecz piłkarski Niemcy—Polska, rozegra; 
nv między reprezentacjami r o b o t n i  c z e r n i  
obu krajów. —- Mecz ten należy do rozgrywek 
grupowych o mistrzostwo Europy robotniczych 
klubów piłkarskich.

Mieszczący 20.000 osób stad jon byl 
d o  o s ta tn ie g o  m ie jsc a  w y sp rz e d a n y .
Podczas gdy drużyna niemiecka wystąpiła w za­

powiedzianym składzie, w drużynie polskiej w 
ostatniej chwili dokonano pewnych przesunięć.

Przebieg spotkania był niezwykle ciekawy 
i obfitował w szereg emocjonujących momentów. 
Mecz zakończył się zaslwżonem zwycięstwem  
Niemców w stosunku 4:1 (1:1). Drużyna niemie 
cka była niewątpliwie technicznie lepsza, co zna­
lazło wyraz zwłaszcza w drugiej połowie w zde­
cydowanej przewadze nad przeciwnikiem.

Polacy zaprezentowali się jako drużyna niezwy­
kle szybka, dysponująca dwoma bardzo niebez­
piecznymi skrzydłami. Natomiast trio środkowe
było . . .z b y t m a ło  p r z eb o jo w e ,
aby poważnie zagrozić niemieckim tyłom. Bardzo 
dotrze spisał się prawy obrońca drużyny P ^ m j  
Głogowski (Łódź). Dobry był również biamkarz 
Kalinowski, który nie ponosi winy za klęskę swej

drużyny, wykazując w wielu niebezpiecznych sy­
tuacjach podbramkowych doskonałą orjentację 
i pewność Obrony.

Drużyna niemiecka grała naogoł — z w y ją t­
kiem lewego skrzydłowego Engelwerta, który po­
dawał niedokładnie -  bez błędu. Pierwszorzędnie 
grała trójka środkowa napadu, która jednak do­
piero w drugiej połowie wyzwoliła się z nadmia­
ru kombinacji, ustanawiając energicznemi strza­
łami ostateczny zwycięski dla swej drużyny wy­
nik. Decydującym dla zwycięstwa Niemców była 
pozatem dobra forma niemieckiej pomocy, od­
znaczającej się niezwykle precyzyjnemi podania­
mi i szybką orientacją.

P r z e b ie g  sp o tk a n ia .
W 10 minucie Niemcy uzyskują prowadzenie 

przez Graefe'go (Drezno), lecz już po kilku mnm- 
tach Polacy wyrównują przez Trennanna (w a r­
szawa). Naogół gra w pierwszej połowie była dosc 
wyrównana, a dopiero w drugiej połowie prze­
waga Niemców jest coraz bardzie] widoczna.

Napad niemiecki jednak wciąż jeszcze zbyt du­
żo kombinuje, co da je tyłom .polskim wiele oka- 
zyj do skutecznej interwencji. — Pozatem k ilk a  
strzałów niemieckich trafia  obok słupka, a dopie­
ro ostatnie minuty przynoszą trzy dalsze punkty 
z bramek strzelonych przez Graefe go, Heila 
i Schmita, ustalając ostateczny w ynik 4:1.

W ten sposób Niemcy będą mieli sposobność 
w spotkaniu z Austriakami polepszyć swoje szan-

Londyn, 26 grudnia (tel.). W mistrzostwie lig 
angielskiej rozegrano w okresie świątecznym sze­
reg meczów, których wyniki są następujące: Ar­
senał -  Sheffield United 0:2. Blackburn R over» -  
Middlesborough 0:0. Rlackpoo
ted 0-4. Derby County — Aston V ula  O.Oć Ever 
ton _  Wolferhampton Wanderers 5:1, Leeds Uni­
ted -  Bolton Wanderers 4:3, Manchester City — 
Huddersfield Town 3:0, Sheffield Wednesday — 
Liverpool 3:0, Sunderland — Ctielsea 2:1, West- 
bromwich Albion — Leicester City 3:4. Birming­
ham — Portsmouth 1:1.

Arsenal — Leeds United 1:2. Aston 1 
Wolwerhampton Wanderers 1:3, Blacburn Ro­
vers — Everton .3:1, Bolton Wanderers — Hudders 
field Town 2:1, Derby County — Blackpool 1:1, 
Liverpool — Chelsea 3:0. Manchester City — Slief 
field United 2:2. Newcastle United ~
2:1. Portsmouth — Leicester City 2:1, B estbrom- 
wich Albion — Sunderland 5:1.

Luksemburg. 25 grudnia, (tel.) Vienna—Luksemburg

Bellinzana, 25 grudnia, (tel.) Rapid—Bellinzona 14:L
Berlin, 25 grudnia. IteL) Sportclub (W ied eń )— Tennis

Borussia 4:1 (3:0). , . .. a a
Lustenati, 25 grudnia, (tel.) Admira—Lustenau ,,0/ 3:2
Bytom, 25 grudnia, (tel.) Nicholson- Beuthen 3:2 (1:1 .
VfilMingen, 25 grudnia, (tel.) W acker-V6lkhngen 3.1.
Dtiren, 26 grudnia, (tel.) IV/1C—Team tn. O iitcti 6. .
Wiesbaden, 25 grudnia, (tel.) S. V. Wiesbaden Auslr '

3:1 ■ e. i a , /.rtlWiedeń, 25 grudnia, (tel.) Simmenng—Slovan 1:0 (1.a),
Libertas—Ilonau 2:2 (1:1). . „ „ n •

Barcelona. 25 grudnia, (tel.) U jpesli-F . C. Barcelona
4:0 (2:0).

Bordeaux, 25 grudnia, (lei.) Zidenice—Team m. Bor­
deaux 6:0 (4:0). ,

Catania, 26 grudnia (tel. w t). Międzypaństwo­
we zawody piłkarskie drużyn akademickich 
Niemcy—Włochy, zakończyły «ięl (wynikiem re­
misowym 3:3. Do pauzy prowadzili Niemcy 3:1, 
lecz nie wytrzymali- tempa i dopuścili do wyrów­
nania.

M cdjolon, 25 grudnia, (tel.) Amhrosiono— Hungorio 6:5. 
Genua, 25 grudnia, (tel.) Genua „93“—-F7 C (B udapeszt)

5 :/
Palermo. 25 grudnia, (tel.) Iłocskai (D ebreczyn) —  P a­

lermo 3:2. ,
Mcsynu, 25 grudnia, (tel.) .Wessino—N em -eP (B uda­

peszt) 1:1.
Algier, 25 grudnia, (tel.) Victoria Ż iiko if (Praga) —  

Team  m. Algieru 4:1 (1:1).
W iedeń, 26 grudnia, (tel.) Liberias— Sim m ering 2:0, 

Donau— Slooan 6:3 (3:1).
Saarbrücken, 26 grudnia, (tel.) Vienna—Saarbrücken  

3:0 (1:0).
Zurych, 26 grudnia, (łei.) A d m ir a -Grasshoppers t:3.
Drezno. 26 gudnia. (tel.) Sporiclub— Binygreiling 2:2.
M annheim , 26 grudnia, (tel.) A ustria—M annheim  5.1.
Florencja, 26 grudnia, (tel.) Fiorentina— Bapid 1:0.

M

leszcze ieden projekt 
reformy Ligi.

Warszawa, 26 grudnia (tel. wl.). Ostatnio zarzad 
ligi PZPN rozesłał do wszystkich klubów porzó- 
dek dzienny walnego zgromadzenia, które Jak 
wiadomo nia się odbyć w Warszawie w dn. t t  i 
15 stycznia 1933. Na porządku dziennym znajduje 
się wniosek Zarządu o podziale ligi czternastokiu 
bowej i wniosek o zmniejszenie ligi do dziesięciu 
klubów, dalej wniosek Garbarni idący w swej 
koncepcji do powrotu do systemu okręgow, wnio­
sek W arszawianki jeszcze nie wpłynął, natomiast 
W arta  nadesłała swój odrębny projekt. _

Projekt ten przewiduje utworzenie Dpi. dwu- 
nastoklubowej w dwóch grupach, z których zwy- 
ciężcy graliby mecz finałowy o mistrzostwo. 
Zmiana ta byłaby tylko próbną i w razie mepowo 
dzenia miałaby się zakończyć usunięciem dwóch 
ostatnich klubów, tak, że ligą liezyłaby dziesięć 
klubów. Ponadto na tapecie obrad mają znalezc 
się wnioski odnośnie do zarządu i sprawy ubez­
pieczeń. 

Bennes, 25 grudnia, dcl.) Siania (Praga)— Stade He­
nris 3:2 (2:0). .

Kolonja, 26 grudnia, (te l) W  AC— Team m. Kilonji o:3. 
Alultd, 25 grudnia, (tel.) F. K. Kladno— Som ogg . Ka-

poszwar : 2:2 ( 1:2 ).
B zym , 25 grudnia, (tel.) A. S. Ho nut— Ln sunnę Sport 

?:0, B oyem  (M ünchen)— Lotio) l'O.
Podivo, 25 grudnia, (tel.) Podoi Pndiia 2.0.

Konsul polski w  Lipsku dr. p. Brzeziński, zasłużony pro ­
pagator sportu polskiego na terenie Aiemiec.

Szamota znowu przegrywa.
Paryż, 26 grudnia (tel. wl.). W pierwszym dniu 

św iat’ odbyły się w paryskim stadjonie wielkie 
wyścigi kolarskie, w których startował również 
w kategorji zawodowców Sżomoto, Został on wye 
liniinowany już w przedbiegu, zajmując w mm 
trzecie miejsce za Michardem i Arietem.

W biegu pocieszenia Szamota przybył jako dru­
gi za Honemanem a przed Arletem  i Berhnczy-
klW* GnaTe Sprinterów spotkali się trzej “ jstnio- 
wie świata. Zwycięzcą został lym razem Michard 
przed Falkhanscnem i Sherensem. .,

Pieknv sukces w biegu za motorami odniosł 
Niemiec Jfołfer. W biegu na 40 km. w pierwszej 
kolejce zwyciężył on nieznacznie, jednak pewnie

w drugiej natomiast serji przegra 
z Grassinem, w ogólnej jednak klasyfikacji zajął 
pierwsze miejsce i zdobył tem samem wielką na­
grodę świąteczną.

WSZELKIE AMATORSKIE IMPREZY SPOR­
TOWE zostały rozporządzeniem, zamieszczonym 
w środowym „Dzienniku Ustaw zwolnione od po-
" KTOkZDOB№flE PUHAR M. S. Ł NieMwe,,, 
przypuszczalnie w pierwszej połowie stycznia 
zbiorze się komisja PZPN, dla nadania wędrow­
nej nagrody ofiarowanej przez MSZ. za najlepsze 
wyniki polskich klubów piłkarskich z drużyna­
mi zagranicznemi. Dotychczas puhar ten zdoby­
ły w ostatnich dwóch latach Legja i Garbarnia. 
Obecnie, wskutek znacznie mniejszej ilości spot­
kań, żaden z klubów nie wysunął się zdecydowa­
nie na czoło. Nad specjalną uwagę zasługuje za­
szczytny wynik Cracovii w nieezu z Rapidem 2:2, 
remis W arty z Atillą 3:3, W isły z Wackerem 2:2, 
zwycięstwo Legji na Red S tar 3:1, sukcesy Gm- 
barni w Mor. Ostrawie i Berlinie, gościna C ra­
covii w Czechosl. oraz zwycięstwa drużyn ślą­
skich, Ruchu i 1FC. nad groźnymi przeciwnikami 
niemieckiemu

TRAGICZNY ZGON ŚLĄSKIEGO PIŁKARZA. Onegdaj 
poniósł śm ierć na skutek tragicznego w ypadku na dworcu 
w Katow icach znany piłkarz śląski Roman Kumor, czlo 
nek K. S. Naprzód Lipiny. Śmierć znanego i cenionego 
piłkarza okryła sm utkiem  całe pilkarstw o śląskie.

LORD MELCHETT W WARSZAWIE. W  niedzielę p rzy ­
był do W arszawy pociągiem berlińskim  lord H enry Mel- 
chett, honorow y prezydent wszechświatowego związku ży­
dow skich tow arzystw  sportow ych pod nazw ą Makkabi, 
a zarazem  pro tek to r M akkahiady zimowej w Zakopanem . 
W raz z lordem  Melchettem przybył do W arszaw y dr Hei - 
man Lelewer, prezes wszechświatowego związku M akkabi 
w Berlinie. L ord M elchett zabawi w Polsce trzy dni, po- 
czem udaje  się do Bum unji.

KRYNICKI KLUB NARCIARZY uruchom ił dom w y­
cieczkowy dla turystów  i narciarzy. Dom posiada pom ie­
szczenie na 60 osób, indyw idualne i 'zbiorow e. O płata za 
dobę w raz z calodzienncm  utrzym aniem  wynosi 5 tl . o<l 
osoby. Zgłoszenia kierować należy pod adresem : Dom 
Wycieczkowy Krynickiego Klubu N arciarskiego (przed- 
tein „Iw onka“ Krynica).
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REFORMA ROZGRYWEK LI GOWYCH -  KONIECZNOŚCIĄ...
Hprawa reformy rosrywek ligowych w rwiazkn % tein 

i mistrzostw kł. A. nie przestaje w dalszym ciągu 
interesować szerokich kół sportowych. Ze względu na 
to, iż w rzędzie projektów, które mają być omawiane 
na walnem zgromadzeniu Ligi znajduje się m. I. pro­
jekt klubu sportowego Garbarni, zwróciliśmy się do 
autora jego, znanego i zasłużonego działacza sporto­
wego, inż. Honenstocka z prośbą o wypowiedzenie się 
w tej materji na łamach naszego pisma. Poniżej inż. 
Rosenstóck dzieli się z naszymi Czytelnikami zapatry­
waniami sweini na potrzebę reformy rozrywek ligo­
wych, jakoteż omawia swój projekt. (Red.).

Kraków, 19 grudnia. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Czyniąc chętnie zadość życzeniu Szan. Pana Re­
daktora, w kierunku wyrażenia niego zapatrywa­
nia na ewentualność zmiany systemu rozgrywek 
o mistrzostwo Ligi piłkarskie, pragnę na wstąpię 
zaznaczyć, że jestem — z wielu wzglądów — zwo­
lennikiem takiej zmiany. Zresztą najlepszym tego 
dowodem jest opracowany przezemnic projekt re­
formy rozgrywek, akceptowany jednogłośnie przez 
zarząd K. S. Garbarnia i wniesiony przez tenże 
klub we formie wniosku na najbliższe Walne Zgro­
madzenie Ligi.

Wrogie ustosunkowanie sią szeregu działaczy.

Nie można, powiedzieć, aby Legja miała słabe tyły. 
(Martyna w karykaturze Kellera).

należących do klubów klas niższych, widzi głów 
nego winowajcą w pogarszających sią stosunkach 
piłkarskich, wyłącznie i jedynie w Lidze. Aczkol­
wiek ustosunkowanie sią to, jest u niektórych 
osób wypływem specjalnej zawiści, czy też intere­
sów własnego klubu, lub związku okręgowego, nie 
można zaprzeczyć, iż szereg argumentów przeciw 
obecnemu systemowi wytoczonych, jest słusznych 
i trafnych.

Jako najgłówniejsze wady tego systemu okre­
ślam :

1) Zacieśnienie sią Ligi w ramach 12 klubów 
i zajęcie tejże przez cały rok rozgrywkami o mi­
strzostwo, nie daje możności rozwoju reszty klu­
bom Polski, z powodu braku rozgrywek silniej­
szych ze słabszymi (fatalnie niski poziom klubów 
klasy A).

2) Przechodzenie wybitniejszych i  ambitniej­
szych jednostek z klubów klas niższych, do klu­
bów ligowych, staje sią w tych warunkach zrozu­
miałe, ułatwia zatem t. zw. „kaperowanie“ graczy.

3) Wielka ilość zawodów o mistrzostwo Ligi 
i połączone z tymi dalekie przejazdy, przy ko­
nieczności korzystania przez graczy z urlopów, 
prowadzi w pierwszym wypadku do przemęczenia 
graczy (obniżenie formy), zaś w drugim, wpływa 
demoralizująco na tychże (djety, żądania odszko­
dowania za utracony zarobek, zaniedbywanie za­
jąć zawodowych itp.).

4) Ogólny upadek poziomu gry  z powodu braku 
wolnych terminów na rozgrywki z drużynami za­
granicznemu

5) Finansowe niepowodzenia z powodu kosztow­
nych wv>azdów (np. Lwów-Poznań, Łódź-Lwów 
i t. p.) i stale malejące zainteresowanie zawodami, 
w których rok rocznie biorą udział prawie te sa­
me kluby.

Stworzenie projektu, któryby odrazu potrafił 
usunąć wszelkie wady dotychczasowe, jest oczy­
wista

r z e c z ą  n ie m o ż liw ą .
Projekt mój — który wyłonił sią w rozmowie jaką 
miałem z p .  dr. J . Lustgartenem — próbuje W ra­
mach możliwości, złagodzić te główne wady. W y­
gląda on w krótkim opisie następująco:

Liga składać sią będzie z 48 klubów, podzielo­
nych na 8 grup po 6 klubów: 1) Polska poł.-zach. 
(Kraków). 2) Pol. poł.-wsch. (Lwów, Stanisławów, 
Tarnopol). 3) Polska zachodnia (Poznań, Pomorze).
4) Śląsk, 5) Warszawa. 6) Polska środkowa (Kielce, 
Lublin). 7) Łódź. 8) Polska wschodnia (reszta wo­
jewództw). Te grupy ligowe rozgrywają w pierw-

szyui półroczu zawody o mistrzostwo dotychczaso­
wym systemem (każdy po 2 razy). W drugiem pół­
roczu przystępujemy do finałowych rozgrywek, 
w których weźmie udział

16 n ajlepszych  klubów ,
stojących na czele tabel grupowych, a to w ilości, 
zależnej od siły sportowej danej grupy. I tak: 
z grupy 1) wchodzą do finału 4 kluby, z 2) — 2, 
z 3) — 2, z 4) — 2, z 5) — 3, reszta grup daje po 1 
klubie do rozgrywek finałowych.

Tych 16 klubów rozgrywa pierwszą kolejkę sy­
stemem p u  b a r o w y m  (przegrywający odpa­
da). Analogicznie rozgrywa pozostałych 8 klubów 
kolejką drugą, tak że do właściwego finału do­
chodzą 4 najlepsze kluby, grając systemem punk­
towym, każdy z każdym po 2 razy. Stojący na cze­
le tej końcowej tabeli, zostaje mistrzem Polski.

Szczupłe ramy pisma, nie pozwalają na należyte 
rozwinięcie projektu (we wniosku K. S. Garbarnia 
jest on znacznie szerzej omówiony), pozwolę sobie 
jednak podkreślić parą jego zalet:

1) Przez ściągnięcie większej ilości klubów do 
Ligi, powstaje możliwość rozwoju sportowego dla 
całego szeregu klubów na całym terenie Polski.

2, „Kaperowanie“ graczy nie będzie miało tych 
widoków powodzenia, co dotychczas.

3) Dalekie i kosztowne podróże odpadają, wzglę­
dnie ograniczają się do najbardziej atrakcyjnych 
zawodów pomiędzy czterema finalistami.

4) W związku z powyższem, zaoszczędzenie pił- 
karstwu znacznych wydatków  na wyjazdy, djety 
i t. p. (kwotę dotychczasowych wydatków klubów 
ligowych ua te cele, obliczam na 80 do 100 tysięcy 
złotych rocznie!).

5) Spadek z grupy ligowej do klasy A, nie bę­
dzie taką tragedją dla spadającego (łatwiejszy 
powrót), jak to miało dotychczas miejsce. Odpa- 
dnie zatem podejrzenie używania środków niemo­
ralnych) o czem ostatnio tyle się mówiło), wzgl. 
potrzeba używania takich środków, aby utrzymać 
się w łonie Ligi.

6) Rok rocznie wkracza do Ligi 8 nowych klu­
bów („wymiana krwi“), co przyczyni się m. in. do 
podniesienia sią atrakcyjności zawodów ligowych.

7) W ystarczająca ilość wolnych terminów na 
rozgrywki międzynarodowe, ponieważ zawody o 
mistrzostwo zajmą klubom w roku minimum 10, 
maximum 18 terminów (finaliści).

Tyle o obronie projektu!
Odnośnie do innych projektów, o których mi 

wiadomo, chcę zaznaczyć, że z projektem PZPN,

opracowanym dorywczo i nieprzemyślanym na­
leżycie (roni on na mnie wrażenie „mydlenia 
oczu“, dla pokazania tylko, że się coś w sprawie re­
formy zrobiło i pozbycia się tego kłopotu), abso­
lutnie zgodzić się nie mogę. Argumentacji prze­
ciw temu projektowi,powtarzać nie będę, gdyż ja ­
skrawe jego wady wyłuszezył zupełnie trafnie 
„U. Kuryer Codzienny“.

Również przeciwny jestem projektowi LZOPN-u 
głównie z tego powodu, że tenże preiionuje powrót 
klubów ligowych do okręgu. Wydanie klubów li­
gowych „na łup“ ludzi, mających większość w o- 
Łręgu, jest — przynajmniej przy obecnym wrogim 
uaogół ustosunkowaniu się klubów klas niższych 
do Ligi — wysoce niebezpiecznem, ponieważ do­
prowadzić może do konfliktów, o nieprzewidzia­
nych skutkach. Ze takie konflikty zakończyć się 
mogą stratami dla całości sportu piłkarskiego jest 
rzeczą jasną i dlatego należy ich unikać.

Bódź m a  w ła s n y  p ro fe k ł.
Forsow any przez. zarząd PZPN-u projekt reorganizacji 

piłkarskich rozgrywek o m istrzostw o l.igi, jak  i sam ej 
Ligi, nie zdołał wywołać w  Lodzi większego entuzjazmu. 
Każdy patrzy tu nań okiem krytyeznem. I nic dziwnego; 
posiada on wiele stron ujem nych, natom iast zalet — 
żadnych.

Mimo, że zarząd PZPN-u, usiłując przeforsow ać p ro ­
jek t swój na walnem zgrom adzeniu, nie zawahał się po ­
łączyć go z kwestją zaufania!!), zarząd ŁOZPN-u nie 
przeraził się tej ciężkiej kołułiryny i nie zamierza pro 
jcktu tego poprzeć. Łódź zgoła i n a c z e j  w yobraża so­
bie przeprow adzenie koniecznej reorganizacji, która, zda­
niem je j, musi pójść przedewszystkiem  w kierunku zmniej­
szenia, a nie zwiększenia, ilości klubów  w lidze, przy 
jednoczesnej reorganizacji klas w okręgach, o czem za- 
iząd  PZPN-u w swym zapale reform ow ania zupełnie za- 
, ««umiał.

O pracowany przez okręg Łódzki wniosek reform y roz­
grywek ligowych oparty  został na projekcie prezesa 
LOZPN-u, p. Konopki, k tóry w udzielonym nam w ywia­
dzie szeroko opublikowaliśm y ua łam ach „RAZ, DWA, 
TRZY" przed niespełna rokiem. Rozumie się, że został 
«n ilięeo rozszerzony i uzupełniony, stosownie do w arun­
ków, jakie się wytworzyły. Podstaw ą jego jest:

Bez względu ua to, czy m istrzostwa m ają być rozgry- 
• ane w jednej, czy też w dwóch grupach,

Dość klubów musi być zmniejszona do ośmiu
Ma to być dokonane w ciągu najbliższych czterech lat,

Obawiam się również, że „rozpęd reformator­
ski“ jaki obecnie na „wszystkich frontach“ piłkar­
skich się widzi, doprowadzić może do coraz to no­
wych projektów zmian w poszczególnych okrę­
gach, nie liczących się z będącemi w mniejszości, 
a doświadczonemi w pracy sportowej, klubami li- 
goweini. Zamiast poprawy obawiam stę chaosu 
i dlatego absolutnie na „powrót do okręgów“ w tej 
formie, która równałaby się zupełnemu zniesieniu 
Ligi, zgodzić się nie mogę.

Pozostaje jeszcze wniosek o pozostawienie do­
tychczasowego systemu, przy rówuoczesnem 
zmniejszeniu ilości klubów ligowych do .10-ciu. 
Z pośród wszystkich innych wniosków, uważam 
ten ostatni za n a j b a r d z i e j  c e l o w y .

Racz Pan przyjąć. Szanowny Panie Redaktorze 
wyrazy mego prawdziwego szacunku i poważania

Inż. Iynacy Rosenstock.

przez spadek co roku duócli klubów  i aw ansu jednego.
M istrzostwa ligowe w latach 1933 i 1934 m ają być ro z ­

gryw ane w dwóch grupach, przyczem pierwsze trzy kluby 
tabeli każdej grupy i trzy następne, tw orzą dwie nowe 
grupy, w których pierwsza rozgrywa finał o mistrzostwo, 
druga — o spadek.

W  ten sposóli już w pierwszym roku ilość zawodów o 
m istrzostw o zmalałaby do 20. a jednocześnie znmiejszy- 
łaby się i liczba uciążliwych wyjazdów. Gdy liga, prow a­
dząc w ten sposóli rozgrywki w ciągu dw óch lał, o sią­
gnie liczbę 10 klubów, w roku 1935 pow róconoby do roz­
grywek w jednej grupie, systemem każdy z każdym, przy­
czem w następnym  okresie dw uletnim  obow iązyw ać ma 
przepis o spadku dwóch klubów i aw ansie jednego, to 
ni. m istrza lig okręgow ych PZPN-u. To, m aksim um  za­
jęłoby już tylko 18 term inów, przy dziewięciu w yjaz­
dach. W  ten sposób w roku 1936 liga doszłaby do p ro ­
jek tow anej na początku ilości 8 klubów w lidze.

O dpowiednio też opracow ano i reorganizację klas w 
'‘kręgach. W każdym  okręgu m ają pow stać cztery klasy. 
to znaczy: h;/u okręgowa, klasy .4, B i C. Liga okręgowa 
ma liczyć po 8 klubów, a rozbudow a dalszych klas n a ­
stąpi według proporcji t:2:3:4. A więc liga okręgow a li­
czyłaby 8 klubów, A klasa — 16 klubów. Ił k lasa — 24 
kluby i (’. klasa — 32 kluby. Razem okręg liczyłby 80 
klubów. Gdyby okazało się, że któryś z okręgów posiada 
większą ilość klubów, podział nastąpilliy według klucza 
2:3:4:5 i Okręg taki skorzystałby z przyw ileju desygno­
w ania do m istrzostw  Polski dw óch klubów, ło znaczy m i­

strza i wicemistrza swej ligi okręgow ej. Rozumie się, że 
w okręgach m istrz klasy niższej wchodziłby do klasy* 
wyższej na miejsce ostatniego w tabeli.

P ro jek t swój zarząd ŁOZPN-u składa w form ie wnio­
sku  i będzie on rozpatryw any na walnem zgrom adzeniu 
PZPN-u. Jest on bezwzględnie znacznie szczęśliwiej obmy­
ślany od pro jek tu  zarządu PZPN-u, z którego mogą być 
zadow olone jedynie kluby faw oryzow ane. Ma on jednak  
i słabe punkty, jak : nieparzysta liczba klubów to Lidze 
w roku 1934, a co zatem  idzie i nierówny podział klu­
bów na dwie grupy. Może kom uś nie podobać się ilość 
8 klułtów w lidze, jako  podstaw a do tego projektu , gdyż 
to  oznacza zm niejszenie obozu ligowego aż o jedną trz e ­
cią, jednak nie m ożna mu odmówić stron  dodatnich, a 
tych ma on, w [Hirównaniu z całym  szeregiem publiko­
w anych projektów , najw ięcej. Daje leż pewne rozw iąza­
nie zagadnienia udziału czterech klubów  krakow skich w 
rozgryw kach ligowych.

Ciekawe, czy projekt Lodzi przem ówi do przekonania 
innym , a głównie zarządow i PZPN-u i tym, u których 
p ro jek t PZPN znalazł całkow itą aprobatę, to znaczy za­
rządu głównego Ligi? W  każdym  razie zarząd PZPN nie 
może liczyć na jednom yślne poparcie przez Okręgi jego 
wniosku. Ił.

Szczepaniak, czołowy strzelec Polonji w karykaturze 
Kellera.

w a rs za w a  w  bolach ligowych.. —- - ♦»• -- - - - - -
Warszawa, w grudniu.

Miniony rok mistrzostw piłkarskich przyniósł sto­
licy dalsze pogorszenie sytuacji. Dawniej już zgóry 
corocznie liczono się z tern, że wieczny outsider 
Warszawianka znowu znajdzie się w niemiłej atmo­
sferze spadku, z której uratuje ją warjacki zryw 
ostatnich spotkań. Miano natomiast pełne zaufanie 
do Legji i Polonji.

Wbrew zwyczajowi i wszelkim typowuniom, rok 
tib. zakończył się najmniej spodziewanie. Już sam 
fakt pogorszenia lokaty Legji, dotychczas zawsze 
wcale wysoko „uplasowanej“, wskazywał na to, 
że ligowe piłkarstwo stolicy obniża swój lot. Bze 
czywistości te j nie zmienia lepsza, niż dotychczas 
sytuacja Warszawianki, ho zajęcie ostatniego miej 
sca przez Polonję, a temsameni degradacja decydu­
jąco potwierdza nasz wyżej wypowiedziany sąd. 
Nie doić więc, że zamiast zeszłorocznych 3 go, 8-go 
i 11-go miejsca, zajęty warszawskie kluby 5-tą, 8-ą 
i 12-tą pozycję, ale nadto pierwszy i najstarszy klub 
stolicy musi opuścić Ligę.

LEGJI.
W ojskow i zawsze dotąd uw ażani byli za drużynę, po ­

siadającą najw ięcej danych do dem onstrow ania pięknej 
i skutecznej gry. Niewątpliwie wysoki poziom um iejęt­
ności czynił ich spotkania a trakcją , godną widzeńia.

To też serja pierwszych zwycięskich spotkań wyniosła 
Legję na czoło tabeli i j u ż ‘wówczas pow ażnie p rzesądza­
no na je j korzyść finał tych gier. Przypuszczenia te nie 
były bezpodstawne, jeżeli się zważy, że po 6-ciu spo tka­
niach wojskowi prow adzili 12 punktam i i stosunkiem  b ra­
m ek 18:3. Nikt wtedy nie chciałby wierzyć; że z dalszych 
16 spo tkań  u ra tu je  ta sam a drużyna zaledwie 11 pu n ­
któw . A jednak tak się stało.

W’ trium falnym  pochodzie od zwycięstwa do zwycię- 
tswa, na tknęła  się Legja na W arszaw iankę i przegrała, 
co od te j pory trafia  się je j częściej. W następstw ie tego 
spada z pierwszego m iejsca tabeli po 10 tygodniach k ró ­
low ania. Z biegiem czasu stopniow o obniża się coraz wy­
raźniej. a w końcu przegraw szy kolejno 4 spotkania —  z 
trudem  utrzym ała się na 5-tem miejscu, dzięki niespo­
dziew anem u zwycięstwu nad LKS.

N iekorzystny bilans Legji wynika tąkż.e ze zmian, ja ­
kie zaszły w drużynie, jed n ak że  więcej wpływu na to 
m iały bardzo różnorodne nastro je  drużyny. Serjc zwy 
ęięstw, a po nich ser je  klęsk, przy nieistotnych wymia­

nach  w składzie drużyny w tych okresach dowodzą, że 
w ojskow i bardziej niż kiedykolwiek daw niej, stracili pa­
now anie nad sobą. Form a jednostek potw ierdza to p rzy ­
puszczenie.

Mimo dość pokaźnej ilości 20-tu zawodników, uczestni­
czących w spotkaniach ligowych, tylko 12-tu z nicli uży­
wano stale. W skazywałoby to, że inaterja ł uw ażano za 
zadow alający. Rezerwowi w liczbie 8-miu wypełniali 
luki, pow stałe na skutek chorób itp. N ajpow ażniejsza 
zmiana zaznaczyła się w ataku, a więc linji, k tóra dotąd 
była typow ą dla Legji. Ubytek Ciszewskiego zmienił je j 
wygląd, nietylko osobowo ale i stylowo. C opraw da nie 
zaznaczyło się to odrazu, bo następca jego okazał się 
również talentem , choć w odm iennym  stylu. .Zło te j w y­
m iany uw ydatniło się dopiero później, jako  wynik roz­
bicia wszechwładnej dw ójki Nawrot—Ciszewski, z k tó ­
rych każdy niełatwo przystosow uje się do gry otoczenia. 
Opuszczony Nawrot, przyw ykły dotąd włęoej do o trzy­
m yw ania, jak oddaw ania piłki, teraz m usiał praw ie wy­
łącznie myśleć o innych. Jak  dugo starczyło zapału i 
tem u podołał w zupełności.

Zmiana nastro ju  tego jedynego taktyka ataku, zm ie­
niała równocześnie grę. Wynik zależał od gry Nawrota. 
Strzelone 9 bram ek w porów naniu z 20 ub. roku, nie 
świadczą bynajm niej <> osłabieniu potencji strzałow ej, 
lecz o braku pozycji ze strony partnerów . Zmuszony ko­
niecznością, oparł swą grę na skrzydłowych, dysponu ją­
cych dostateczną szybkością i przebojowością.

Wypijewski, przyw rócony na praw ą stronę, nie do ­
szedł do poziomu, jaki powinien zaprezentować. Dobry 
technicznie, um iejący strzelić w biegu obu nogami, ulega 
pokusie „w ózkow ania", to zliów pozbywa się piłki mało 
celowo, łtajdek, na jbardziej chyba nieobliczalny zaw od­
nik Legji, pozostał tern, czem był przed laty. Żadna szko­
ła ani otoczenie nie zmieni go już praw dopodobnie.

Przełdzlecki ł ł>ył jak  daw niej pracowity, usiłow ał przy­
stosować się do gry N awrota, oddając wiele przysług 
atakow i. Polepszenia jakości nie można się jednak  w je ­
go grze dopatrzeć. Interesującym  był l.atusiński w po­
czątkach swej karjery . W ychow anek Śląska, posiadał 
zdolności prow adzania kom binacyjnej gry, a zapał, p ra ­
cowitość i dobry  strzał wyzyskać u niego po tra fił Nawrot.

Z rezerwow ych, Skrzypczak ma talent, lecz potrzebuje 
szybkości. Bostkowski, Jesionka i Burzyński oraz Szaller 
i Nowakowski zastępowali głównie Latusińskiego. W  su ­
mie atak  posiadał l l - łu  zawodników.

I.łnjn pomocy miała 6 dobrych przedstawicieli. Szaltcr, 
Cebulak i Nowakowski stworzyli główną tró jkę , znaną od 
lat, Cebulak, jeden z na jbardzie j utalentow anych środko­
wych pomocy, nie spełnił nadziei, jakie w nim pokła­

dano. Dobra jego form a mogła być o wiele wyższą, bo > 
ma po tem u w arunki. Szaller i Nowakowski z tą samą 
skutecznością walczyli co daw niej, a również wykazali, |  
że nieobce im są walory napastnika, m ającego uzyskiwać 
bram ki. Druga wymiana Brożek, Kubera i Przeidzfecki II 
ustępuje nieznacznie poprzedniej.

M artyna i Ziemian raz tylko dopuścili rezerwowego 
Piylowskiego do gry w obronie. Zresztą sam i daw ali so- j 
l>ie radę. M artyna i w tym roku błyszczał w spotkaniach 
m iędzynarodow ych, pozw alał sobie natom iast na słabost­
ki w grach klubowych. Ziemian spokojniejszy, m niej 
agresywny niż daw niej, sukcesy swe opiera ita walce zbli 
s la .  Jakość wykopu bodaj gorsza.

Adamowicz i Głowacki, dw aj b ram karze dopełniają 
drużynę. Grali obaj po 11-cie- razy. Adamowicz utracił 
12 c ii, a Głowacki 13-cie bram ek. Słusznie należałoby 
ich postawić na równi, jako  pożytecznych, przeciętnych 
bram karzy.

P unkty  swe zbierała Legja oryginalnie. Pierwsza kolej- J 
ka dała je j 15 punktów, natom iast druga tylko 8. W oj­
skowi są też jedyni) drużyną, k tóra gorzej czulą się w 
domu, jak w gościnie. Na 23 punkty, u siebie zdoby li' 
zaledwie 7 punktów ., na obcych boiskach pozostałe 16. 
lłijąc wszystkie poza Cracovią i Ruchem ua obccm boi­
sku. w W arszaw ie gładko z wszystkiemi przegrywali.

LKS i Czarni stracili na je j rzecz po 4 punkty. Po 3 ‘ •
oddali 22 p. p. i G arbarnia, po 2 W arta, W isła, R icli 
i Polonia. Pogoń straciła tylko 1, a Cracooia i W arsza­
w ianka zabrały Legji w szystkie  4 punkty.

W yniki nie były też lak wysokie, jak w latach ubie­
głych. Najlepszy 6:1 tłumaczy m ałą ilość 37 strzelonych 
wogóle bram ek. Przegrane nie przenosiły różnicy 2 lira- ’ 
inek, to też z ilością 25 straconych zajm ują wojskowi 
2-gie miejsce po Pogoni.

Bardzo skrom nie przedstaw ia się lista strzelców, pro- « 
w adzonych przez Nawrota, za którym  postępują Przeź- 
dziecki I 7, W ypijewski i Latusiński po 6, Rajdek ł, Mar- 1 
lyna 3, Cebulak i Nowakowski p<> 1-

WARSZAWIANKA.
Po latach tułaczki u dolnego końca tabeli, w których 

stale W arszaw ianka przeżyw ała długotrw ałe okresy trw o­
gi przed grożącym  je j prawie nieuchronnie spadkiem, 
ziścił się sen o lepszych czasach, jakie  zdaje się zapo­
wiadać ubiegły rok m istrzostw.

Zdobycie 8-go miejsca w tabeli jest największym sak 
cesem  W arszaw ianki w knm panji ligowej. Sukces ten 
powiększa okoliczność, że oni razu nie gościła ona w 
tym  roku na ostatniem  miejscu tabeli. Kilka tygodni 
pierwszych gier utrzym ało W arszaw iankę na startow em  
lt-ti-m  miejscu. Nagle w czerwcu skoczyła ua 5-le, naj 
wyższe lego roku. Potem obniżyła się do 9-go, skąd po ( 
zwycięstwie nad W isłą podniosła się o jedną pozycję w 
górę- - {•

P opraw a zaznaczyła się na całej linji, aczkolwiek w

■iciównej mierze w każdej linji. Znać wpływ świadomo-
• i posiadania własnego boiska, polepszenia «trony orga­
nizacyjnej. Morale drużyny wzmocniło się. W arszaw ian­
k i  nie była już lak nieobliczalną drużyną, jak  daw niej. 
I teraz trafia ły  się daw ne przeskoki w- poziomie gry, nie 
m iały one jednakże tak katastrofalnego charak teru , jak 
w tatach ubiegłych.

Nie zmienił się natom iast stary zwyczaj- aż nazbyt czę­
stej zmiany składu drużyny, która skupiła aż 24 zaw od­
ników. Ryć może, że szukano, próbow ano, ale ze snoso- 
bem wymiany nie zawsze można było się pogodzić. O w e 
•<> wymiany były często przyczyną niepowodzeń.

Żaden z łrzecll bram karzy nie zdołał ustalić się w dru- 
»yiiie. Domański grał tylko 4 razy na początku i przy 
koncu sezonu, dowodząc swej użyteczności. Keller miał 
yłko dobry  okres kilku gier, po k tórym  wymieniono go 

na Jachimka. O baj mogą stać się klasą przy swych do ­
l i n  d i  w arunkach, na razie jeszcze nią nie są.

Jedyną stale obsadzoną linją byli obrońcy /.wierz i 
«..sin. Pierwszy jest bardziej rasowym  zawodnikiem, m a­
jącym  dużo zrozum ienia dla  współdziałania. Rusin jest 
|.rzedcw szyslkiem  destruktorem . Zarzecki grat 1 raz.

V pomocy Pert, Makowski i Hahn uzupełniani byli 
Lazur/ n, Materskim i Abramowiczem. Najwartościow­
szy!’ -kazał się Makowski, jako  środkow y głównie dla- 
ii-,">, ze stał się podporą ataku, zasilając go należycie 
ptidaniam i, czego zbywało poprzednio pracow item u Ga- 
zurowi. Zdawszy na M a k o w sk ieg o  obow iązki ołenzywne, 
skr ijui Fert i llah n  myśleli zawsze o  obronie w łasnej 
bram ki.

Na 13-lu napastników  w barw ach W arszaw ianki, tytko 
trzy pozycje były olisndzone stałe. Kornguhl, Królewiecki 
i Kotkowski (a więc 3) posiadali zaufanie kierownictwa 
sekcji prze: cały rok. Lewej strony ataku szukano do 
ostatn iej chwili. Pozwolono Piliszkowi i Polakowi ni po 
13 razy zdawać egzamin dojrzałości ligowej, występy ich 
;ednak przeplatano bardzo często przew ażnie nieudałenii 
. róbaini.

Korngold i Królewiecki naogół zadowolili. Mogli na- 
oiiast znacznie więcej zdziałać, gdyby nie nonszalancja 
erwszego. a skutki służby w ojskow ej drugiego. Zawiódł 
’zv końcu specjalnie Kotkowski, ilie nodolaw szy głow ­
ie wymaganiom fizycznym. Piliszek i Polak w grze ata

■ -ą tylko robotnikami. W powodzi dalszych kandyda- 
'ew u jaw nił talent Ketz, daw ny bram karz W isły i na- 
p istnik ze Siedlec. Dobre opanow anie techniczne, strzał 

tra głową p redystynują  go mimo powolności na dobre- 
> łącznika. Itusek, daw ny gracz C raroyii posiada m niej 
m ych. Kolekcję napastników  uzupełniają Szymański,
’ost, Jung, Materski, Byszkowtki, Sochan.
Tak m ocny ilościowo ałak  strzelił najm niejszą ilość 
iimek. bo tylko 24, a strzelało je aż 3-miu graczam i, 
których najgroźniejszym  był Królewiecki r ilością «

■‘iiinek, )k i tylko 21, a strzelano je aż 8-iniu graczam i, 
W arszaw ianka na boiskach uzyskała 18-cic punktów, 
dodali j (.za iii i. Punkty te zdobyw ano bardzo równo

miernie, w obu kolejkach po 9. Z nich dwie trzecie ze­
brano w W arszawie, a  6 poza nią.

N ajw iększym  sukcesem W arszaw ianki było dwukrotne 
zwycięstwo nad Leyją. W arcie urw ała 3 punkty. Po 2 
utracili na je j rzecz Pogoń, W isła, Ruch i Polonia. ł.KS 
oddał I punkt. Cracovia, G arbarnia i Czarni rozgrom ili 
W arszaw iankę we wszystkich spotkaniach.

Chwały napastn ikom  nie przysparza fakt, że ai i  spot­
kaniach nie potrafili uzyskać choćby jednej bramki. Gdy 
wygrywano, to nigdy wyżej niż różnicą jednego yoala. Na­
tom iast przegryw ano po 0:b. N ajbardziej dał się W arsza­
wiance we znaki Kraków, strzeliwszy 23 i utraciw szy tył 
ko 5 bram ek.

POLONIA.
O statnie 3 lata najstarszego i najpopularniejszego k lu ­

bu stolicy, są przykładem  drogi, jaka  coraz częściej staje 
się udziałem  drużyn  piłkarskich w Polsce. Ze nie p rzy­
nosi ona pożytku, przeciwnie, grozi egzystencji klubu, to 
nic ulega wątpliwości.

Przyczyn szukać trzebaliy w grzechu, jakim  jest bez­
względnie brak pracy przygotowującej przyszłość. W ięk­
szość naszych klubów żyje teraźniejszością, dla niej od­
dają  sw ój największy wysiłek całkowicie, przyszłość n a ­
tom iast zdają na tych nowych ludzi, któi zy oiiejm ą w 
nich w przyszłości kierowniczą rolę. Dla chwilowego 
blasku osobistego i klubu, w yzyskuje się przyszłość. Zbyt 
mało dba się o wychowanie i wykształcenie udasnego ma- 
lerjatu. a przecież ten jest cenniejszym  od nabytego. Do 
tego jednakże potrzeba pewnego nakładu pracy św iado­
m ej swego celu.

Polonia zbyt ufała swej tradycji na gruncie warszaw­
skim, wierzyła w swe siły, które w r. 1939 były istotnie 
pokaźne. Nie liczyła się natom iast z czasem , wszystko 
zmieniającym. Zdobyte wówczas 4-Te miejsce, dobra gra 
drużyny zasilonej nabytkam i z poza W arszawy, to zda­
wało się zapow iadać piękną przyszłość następnych lat. 
"tymczasem już r. 1931 spycha ją na 8-nte' miejsce, 
a ślady jakoby dezo rj.n lac ji w ustalaniu  składu drużyny 
sta ją  się widoczniejsze. Zużycie 26 graczy ilu stru je  ów ­
czesny stan. D arem nie doszukiwano się talentów , o k tó ­
rych w czasie pow odzenia zapom niano.

Rok 1932 był pouitórzeniem ubiegłego, a nawet m niej 
korzystną kopją. Stan zdenerw ow ania ob jął nietylko d ru ­
żynę, k tóra  ani w m ałej części nie odtw arzała na boisku 
lego, co w sobie posiadała, lecz również opanow ał kie­
rownictwo, gubiące się potem  w szeregu eksperym entów . 
Do nich użyto znowu aż 25 graczy, z których jedynie 
Butanów i Szczepaniak grali od pierwszego tlo ostatniego 
spotkania. Ci dw aj najw ierniejsi byli rów nocześnie zaw ­
sze osto ją  i oparciem  drużyny, uginającej się przed 
grozą spadku. Nerwy większości nie w ytrzym ały p rze­
ważnie i dlatego grano napraw dę słabo wówczas, gdy 
ratunek  był możliwy, a nawet łatwy. O statni piękny wv- 

.sitek  w  spolkuntu z W isłą, pozbawiony szczęścia, nie

mógł odrobić błędów całego roku. A przecież k ilka takich 
w ystąpień Polonji byłoby je j zapewniło dobre miejsce 
w ł.idze.

W lira mcc Polonji grali Kornie jea/s ki, Kisicliiisii i La­
skowski. Dwaj pierwsi nie mogli zadowolić całkowicie, 
mimo dobrych m om entów. Laskowski ustalił się wkońcu. 
dając n iejednokrotnie próbki swego talentu.

O kw alifikacjach /łu/omumi świadczy stałe uczestnictw o 
w reprezentacjach państw ow ych, w k tórych  zawsze osią­
gał swą najlepszą farmę. Jego partnerem  najczęściej by­
wał Jelski, nie m ający specjalnych kw atifikacyj lia to 
stanowisko. Miączyński, Bielski czy Nowików  tow arzy­
szyli Bułanow-owi bardzo rzadko.

Ścisłe rozgraniczenie pom ocników  i napastn ików  P olo­
n ji n a trafia  na trudności wobec faktu, że cały szereg za­
wodników gryw a w obu linjach, często zm ieniując swą 
pozycję.

N ajczęściej w pomocy widziano Seiclitera, Ałaszcuiskie- 
yo i Odrowąża. T ró jka  ta  rzadko  tylko w całości zdoby­
wała się na grę lepszej klasy. Natom iast każdy z nich 
miał „sw oje" dni, co przedew szystkiem  dotyczy Seicłite- 
ra. Ałaszcwski w ym ieniał pozycję środkowego z Pazur­
kiem. Ten, |K'łniący w ataku  ro lę tanka  dość w ątpliw ej 
w artości, jako  środkow y pomocy, miewa) powodzenie, 
w ynikające z pracow itości i wagi ciała, da jącej mu p ra ­
wie zawsze przew agę nad krytym  napastnikiem . Nawi- 
kow dopełniał łę  linję.

Atak zm ieniał I3-tu zawodników, a właściwie naw et 
15-tu z Pazurkiem  i Ałaszewskim. W  te j ilości tylko 
Szczepaniak był pełnow artościow y. Jeżeli nie osiągnął 
uaogół poziom u lat ubiegłych, to uspraw iedliw ić go m o­
żna otoczeniem , a  także przerzucaniem  z pozycji na pozy­
cję. Poza nim najczęściej grali Suchocki, Ogrodziński, 
ł,ańko i Malik. Ani jedna pozycja jednakże nie była stale 
obsadzoną. Suchocki późno rozpoczął grać. Zapał i p ra ­
cow itość przenosiły u niego możliwości fizyczne. Ogro- 
(łziński i Malik nie przystosow ali się do gry Lanki, wy­
m agającej więcej opanow ania technicznego i rozum u. Bo­
gaty ilościowo rezerw uar napastników , jak  Wiśniewski, 
Puchniarz', Szymaniak, Biedrzycki, Cieszyński, Michalik. 
Szuster i Wróbel, jakościow o był u b o g i .

Jak  n iefortunnym  był a tak , mówi ilość 27 strzelonych 
bram ek, w czem  udział b rało  10-ciu graczy. Z nich Szcze­
paniak  sam uzyskał 10, reszta od 4 do ł.

Skrom ny i niew ystarczający do  życia dorobek 16 pun­
któw- Polonji sk łada się z 7 pierw szej i 9 drugiej ko le j­
ki. W  W arszaw ie zdobyto 10, a na prow incji tylko 6 
punktów .

Ruch przegrał oba spotkania' 1:2. Tylko 1 punkt u rw ał 
Polonji 22 p. p„ po 2 zaś W arta , Legja i W arszaw ianka. 
G racocia, LKS i Czarni zabrali po 3 punkty . Pogoń ' W i­
sła nietylko odebrały  Polonji po 4 punkty, ale 
nie utraciły ani jednej bramki. Garlnirnin wygrała też oba 
spo tkan ia  łącznym  stosunkiem  2:11 bramek.

/ .  K
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FOOTBALL WĘGIERSKI
U SCHYŁKU SEZONU JESIENNEGO.

Piłkarski sezon jesienny, rozpoczęte w " gn,d,,iu-
zakończenie dopiero w połowic grudnia a tabel znalazł SWC
nego przedstaw ia sję następująco: " ’ m istrzostw a jesien-

1

Podczas gdy w Atenach nawiązaliśmy łączność zc 
światem starożytnym — w Paryżu chcieliśmy dać 
światu sportowemu obraz starej Francji z jej świe- 
tncmi tradycjami. Szary tłum mógł kontentować się 
festynami i pokazami wystawy, zaś igrzyska olimpij­
skie miały być wyłącznie dla elity sportow ej m ięd zy­
narodow ej publicznoici.

Dziś trudno sobie przedstawić, jak się te sprawy 
miały lat temu trzydzieści. Wówczas było nader cięż­
ko zainteresować widza wydarzeniami .sportowemi 
i siła przyciągająca sportu była bardzo niewielka. —  
Jedynie zawody kolarskie ściągały znaczniejszą ilość 
publiczności, (idy w ostatnich latach ubiegłego stu­
lecia Fłacing Club zorganizował zawody z Manhattan 
Athletic Club z Nowego Yorku, to sensacyjne to 
spotkanie na ówczesne czasy, zebrało tyle zaledwie 
publiczności, że wpływy pokryły tylko dwie trzecie 
kosztów*. — Również pierwsze spotkanie piłkarskie 
angielsko-francuskie na ziemi francuskiej przyniosło 
pokaźny deficyt. A na niezwykle ważnych zawodach 
wioślarskich angielsko-francuskicli nie pojawił się 
wogóle ani jeden w idz. Oto kilka przykładów na do­
wód, jak publiczność, interesowała się zawodami 
sportowemi.

Sport w owych czasach był, jak to określił jeden 
z profesorów uniwersytetu, okazją do wypoczynku 
i wytchnienia i absolutnie nie miał się stać czemś 
więcej. Ogół nie mógł uwolnić się od tego zapatry­
wania na istotę sportu.

Program zawodów paryskich był w zorow an y na 
zawodach ateńskich, dołączono jedynie boks i polo, 
a pozostałe punkty programu nieco rozszerzono. Pra­
sa okazała się dla nas dość przychylnie nastrojoną, 
lecz mimo to trudności piętrzyły się, jak dawniej.

Gdybym nie był tak naiwny, to przewidziałbym wie­
le z owych przeciwności. Pierwsze nieprzyjemności 
zaszły, gdy zetknąłem się z władzami sportowemi. — 
Powierzyliśmy im sprawę regulaminów i kwestję sę­
dziowania i mieliśmy nadzieję, że zajmą się one kie­
rownictwem zawodów, mniemając, że władze te będą 
zadowolone z takiego postawienia sprawy i zaintere­
sują się całością przedsięwzięcia.

Wielki Boże! A ordery?! Zapomnieliśmy zupełnie 
o orderach. Pod tym względem panowało we Francji 
ogólne ogłupienie. A tymczasem my nietylko, że za­
pomnieliśmy o utworzeniu jakiegoś nowego między­
narodowego orderu, ale przeoczyliśmy nawet wprowa­
dzenie jakiejś zielonej, żółtej czy fioletowej wstą­
żeczki, którą moglibyśmy rozdzielać „zasłużonym“.

Pozatem powstawały coraz to nowe trudności zwła­
szcza przez to, że kierownik wystawy p. Picard nie 
chciał ani słyszeć o igrzyskach olimpijskich. Doszło 
do drażliwych wystąpień w obrębie poszczególnych 
komisyj, próśb o zwolnienie i ogólnego kryzysu. Gdy 
wreszcie wszystko wygładziło się, było w zasadzie za 
późno. Mimo to rozpoczęliśmy usilną pracę, koncen­
trując wszystkie siły dla realizacji wspólnego celu.

O lim p ia d a  p aryska ... bez p ien iędzy  
i stad jonu.

Udałem się więc w podróż dla propagandy igrzysk, 
mając zamiar kolejno zjednywać poszczególne pań­
stwa dla idei olimpijskiej. Przedewszystkiein zajecha­
łem do Berlina. Przesludjowałem tam nazwiska po­
szczególnych leaderów sportowych, lecz | rzegląd ten 
nie wypadł zbyt zadawalająco. Wprawdzie rząd zain­
teresował się bardzo wystawą paryską i dawał temu 
wybitne dowody, czego rezultatem było, iż dział nie­
miecki rok później na wystawie był bodaj najwięk­
szą atrakcją, która stała się praw dziw ym  m ostem  
między obydwoma narodami, lecz w r. 1X99 ogólna 
sytuacja nie zapowiadała podobnego obrotu.

Zwołano więc zebranie, na którem omówiono spra­
wę olimpjady, a potem zaproszono mnie na śniada­
nie. Było ono ogromnie niesympatyczne, jak rów­
nież całe zebranie było również bardzo niemiłe. 
Wprawdzie nie wypowiedziano się na niem zdecydo­
wanie nieprzychylnie i nie okazano złej woli, tein 
nie mniej wyrażono obawę o bezpieczeństwo niemie­
ckich sportowców w Paryżu. Ogólnie przypuszczano, 
że w Paryżu mogą oni być znieważeni przez publicz­
ność. Uprzedzał też owe sfery jeden z Niemców, 
'•lale mieszkających w Paryżu, którego list odczyta­
no na zebraniu. Szkoda, iż w owej chwili kieiownik 
zebrania ks. Aribert von Anhalt nie interwenjowa! 
w żaden sposób. Ja naturalnie zaprotestowałem prze­
ciwko tego rodzaju podejrzeniom. / V Ł°^ A

- W zasadzie nikt nie postawił wniosku, aby nie 
obesłać igrzysk olimpijskich, lecz po zebraniu jasnein 
było, iż jeśli nawet dojdzie do wysłania jakiejś re­
prezentacji, to ekspedycja ta zostanie wysłana bez 
cienia entuzjazm u.

Jeśli owe czasy porówna się, jakoteż i zapatrywa­
nia ówczesne z ostatnieini laty, w ciągu których od­
było się tyle spotkań fruncusko-niemieckich, prawie, 
że bezpośrednio po zakończeniu wielkiej wojny świa­
towej, to dopiero zobaczy się, jak niesłychanie potęż­
ny postęp przeszedł duch sportowy na całym święcie.

A tymczasem napływały skargi z całego świata i 
sytuacja paryskiej olimpjady ciągle była jeszcze nie­
wyjaśniona. Nikt nie wiedział, do czego dojdzą*.

Czas upływał... Żadne objawy nie zapowiadały 
zmiany stanu rzeczy. Nie mieliśmy pieniędzy, nie 
mieliśmy stadjonu, ani terenów sportowych. Wszyst­
ko jednak zaaranżowano niemal w o s t a t n i e j  
minucie. Członkowie komitetu olimpijskiego, nolens 
volens, musieli pełnić funkcje sędziów, a kluby mu- 
sialy wypożyczyć nam swych parków sportowych.

Trzeba przytem podkreślić, że we Francji jeszcze 
w г. 189Я organizowano zaciekle ataki na moje pla­
ny, uważając je za niegodne naszego narodu i okre­
ślając je jako podłe.

Ostatecznie jednak zawody w biegach, skokach, 
rzutach itd. odbyły się 19 lipca 1900 r. w Lasku Bu- 
lońskim. Ja objąłem naczelne kierownictwo, honoro­
wym prezydentem był minister handlu Millerand. 
Spędził on z nami cale popołudnie, interesując się 
nadzwyczajnie wynikami sportowców. Lecz nie orjen- 
tował się on wiele w całości, to też nie usiłowałem 
nawet tłumaczyć mu, co się dzieje na boisku i o co 
właściwie idzie.

Niektórzy politycy podzielali wówczas zdanie owe­
go profesora uniwersytetu, które zacytowałem powy­
żej Sześć lal później jeden z ministrów śmiał się je­
szcze, gdy podczas jakiegoś bankietu wspomniano o 
igrzyskach olimpijskich. Zresztą ten pan dzisiaj jest 
także ministrem, lecz przypuszczam, że swoje zapa­
trywania na tę kwestję zmienił gruntownie.

O zawodach olimpijskich w Paryżu nie wiele mo­
gę ciekawego opowiedzieć. To pewne, że dobrych 
chęci nie brakowało, a zawodnicy starali się o jak 
najlepsze wyniki. Osiągnięto leż kilka wcale niezłych 
wyczynów, lecz nie zaszło nic takiego, coby zasługi­
wało na miano „olimpijskiego“.

Jednego nas nauczył rok 1990, a mianowicie, że 
należy się wystrzegać raz na zawsze łączyć igrzyska 
olimpijskie z wystawą światową lub podobnym wiel­
kim zjazdem. Jasneni jest bowiem, że filozoficzna 
treść i pedagogiczna wartość igrzysk olimpijskich gi­
ną wówczas w ogólnych chaosie.

Niestety związek między igrzyskami a wystawami 
światowemi okazał się znacznie trwalszy, niż spodzie­
waliśmy się, i dłuższym, niżby to wskazywały usterki 
igrzysk paryskich, gdyż jeszcze dwa razy musieliśiny 
się godzić, a mianowicie w r, 1904 i 190X, ze wzglę­
dów finansowych oczywiście, aby igrzyska olimpij­
skie organizowano równocześnie z wielkiemi wysta­
wami światowemi. Dopiero w r. 1912 udało się nam 
uzyskać no tern polu zupełną samodzielność.

T e o d o r  R o o s e v e lt  ro z s trz y g a .. .
W dni«« 21 maja 1991 r. komitet olimpijski,-obra­

dujący w salach paryskiego Automobil-Klubu posta­
nowił, iż igrzysku olimpijskie r. 1994 mają odbyć się 
w Chicago. Natychmiast po powzięciu tej uchwały 
napisałem list do prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
w którym dałem mu przegląd całej sprawy oraz po- 
wod(>w, które doprowadziły do wznowienia igrzysk 
olimpijskich i usiłowałem go przekonać o konieczno­
ści przyjęcia przez niego protektoratu nad zawodami, 
które odbędą się w Ameryce, jak również o potrzebie 
otwarcia przez niego tych właśnie igrzysk.

W tym czasie zamordowano prezydenta Mac Kin 
ley‘a. Automatycznie prezydentem Stanów został do­
tychczasowy wiceprezydent Teodor Roosevelt. Był on 
zwolennikiem idei olimpijskiej i od dłuższego czasu 
naszym przyjacielem, Jo też widoki na powodzenie 
trzeciej Olimpjady stawały się z upływem, z każdą 
niemal chwilą coraz lepsze.

Tymczasem miasto St. Louis zgłosiło gotowość or­
ganizowania igrzysk, a to w związku Z wystawą świa­
tową, którą miało otworzyć w telli mieście w r. 1994. 
Wystawa tą łąp?yłą się ze stuletnią rocznicą uzyska- 
fiią p iepadleylo ic i przez stan Louisiana przy pomocy

Napoleona. Do całej sprawy dołączyła się zadawniona 
a przytem nadzwyczaj ostra rywalizacja między mia­
stami Chicago a St. Louis. To ostatnie nietylko, że 
żądało oddania mu organizacji igrzysk, ale także gro 
ziło, że w innym wypadku samo zorganizuje odpo­
wiednie zawody.

Tej groźby nikt nie brał poważnie, lecz w ciągu 
r. 1992 zaczęła nabierać ona coraz bardziej na zna­
czeniu. Z drugiej strony zwołano znowu w Chicago 
zgromadzenie, celem wspólnego zaprotestowania prze­
ciw przełożeniu igrzysk do St. Louis.

Ja z całej tej afery wyszedłem obronną ręką tylko 
dlatego, że oddałem rozstrzygnięcie w ręce prezyden­
ta Roosevelta, a on, jak tego zresztą spodziewałem 
się, przechylił szalę na korzyść St. Louis, Decyzja ta 
spowodowała wymianę niezliczonej ilości depesz, ale 
wreszcie Chicago zrezygnowało ze swych planów. 
Amerykański delegat do Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego, Sullivan pisał entuzjastycznie, że trze­
cia Olimpjada w St. Louis będzie najwspanialszem 
widowiskiem sportowem, jakie kiedykolwiek widziano 
na świecie.

Świat? Czy świat naprawdę lak samo niyślał? 
i Jeszcze przez długi czas nie.

W lecie byłem w Bayruth, gdzie pochłonięty byłem 
poproslu namiętną muzyką Wagnera. — Tu miałem 
dość wolnego czasu jak i spokoju, aby opracować 
moje wrażenia i ustalić swe zapatrywania na przy­
szłość igrzysk olimpijskich. Muzyka i sport — to były 
dwie dziedziny, które mnie ze wszystkiego wyrywały, 
od wszystkiego izolowały, jeśli tak można powiedzieć. 
Były one zawsze dobrą okazją do namysłu, podnieca­
ły moją fantazję, dodawały mi otuchy do wytrwania 
i wzmacniały moją wolę.

Tak więc uniknęliśmy wielu niebezpieczeństw, prze­
brnęliśmy niejedną poważną przeszkodę, znaleźli się 
nowi pomocnicy i nowe środki do pomocy, a trzecia 
olimpjada zapowiadała się wspaniale.

W tern wszystkiem był jeden ciemny punkt. Ame­
rykanie wyobrażali sobie siłę atrakcyjną igrzysk sta­
nowczo większą, niż na owe czasy ona być mogła, ja- 
koteź mieli nieco za wysokie mniemanie o komitecie 
olimpijskim. Sądzili oni —• wygląda to na paradoks — 
że w komitecie naszym zasiada wielu książąt i innych 
wybitnych osobistości, a tymczasem mieliśmy wszyst­
kiego tylko trzech książąt.

Amerykanie zaprosili — rzecz prosta — komitet 
olimpijski i zostawili nam do dyspozycji wspaniałą, 
olbrzymią salę na posiedzenia. Byłem zdecydowany 
zaproszenie to natychmiast odrzucić, czego oczywiście 
Amerykanie nie spodziewali się. A powody mej decy­
zji? A więc mieliśmy w sześć czy też siedem osób 
siedzieć dookoła olbrzymiego stołu, przy którym 
trzydzieści mogło się wygodnie pomieścić. Ameryka­
nie wtedy mogliby powiedzieć: „Jakto? To jest cały 
komitet olimpijski, który o wszystkiem decyduje 
i który robił nam tyle trudności?“

Nie! Do tego dopuścić nie mogłem. Komitet miał 
naturalnie zebrać się w r. 1904, lecz stać się to miało 
w Londynie. Posiedzenia w tern mieście były szcze­
gólnie owocne, nie udało mi się jednak uzyskać ści­
ślejszej współpracy między nami a uniwersytetami 
(Lcfordu i Cam bridge, oraz Kolegjum Rugby — tej 
Mekki pedagogji sportu.

Dnia 24 marca 1993 zawiadomił prezydent Federa- 
zione Gimnastica Italiana, że. federacja ta powzięła 
jednogłośnie decyzję wyrażenia życzenia, aby organi­
zacja czwartej olimpjady nastąpiła w Rzymie. Ja tak­
że przychylałem się do tej myśli. A zatem idea olim­
pijska powracała znów do Europy po wycieczce do 
goniącej za interesami Ameryki i mogliśmy ją okryć 
znowu w osłonę sztuki i ducha, tak, jak o tern ma­
rzyliśmy od początku.

Głosowanie nad propozycją włoską zainscenizowa- 
łem świadomie nader uroczyście. Właściwie czwartą 
olimpjadę chcieli organizować Niemcy w Berlinie, 
ale zrozumieli oni doniosłość planu rzymskiego dla 
olimpijskiej idei i wycofali swe pretensje zawczasu. 
Czyniłem, co tylko mogłem, aby glosowanie komitetu 
wypadło jako hołd dla całego świata dla Rzymu i je­
go wielkiej przeszłości.

Wkrótce potem wyjechali dwaj członkowie komi­
tetu do Ameryki, jako nasi reprezentanci, a jednym 
z nich był Niemiec, Gebhardt. Zwwieźli oni szereg 
ważnych instrukcyj organizatorom, a instrukcje te 
były ściśle poufne. *

(Ciąg da lszy nastąpił.
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